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P R Z E D S T A W I C I E L S T W A :
rf«KN'AKOME -  buiet Kolejow}
BRASŁAW - Księgarnia T -w a „Lot",
I hRANu YTCZE -  il. Szeptyckiego — A. Łaszrot. 
DĄBROWICA (Polesie) —  Księgarnia K. Malinowskiego. 
D U K S iT / — Buiet ivolejowy.
GŁĘBOKIE — uL Zamkowa — W . Włodzimiernw. 
GRuDNO - - Księgarnia I  wa „Ruch".
HOROGZIEJ — D' orzec Kolejowy — K. Smaizynski. 
iWIENlEC — SWeo tytoniowa — S. Zwierzyński. 
KŁECK — Skleo „Ddnoeć".
LIDA —  ul. Suwalsko 13 —  S. /lateski.
MUŁODECZNC —  Księgarnia T-wa „Rucn".

NIEŚWIEŻ —  nL Ratuszowi — Księcar,„* jaźwtńfcKfego 
NOW OukóDEK — KwsL S t  Michalskiego.
N. ŚWlĘClANY — Księgarni. T-wa „Ruch”,
OSZMIAW — Księgarnia SpZkL Naucz 
PIŃSK — Księgarnie Polslr" — SŁ B edn ark i 
POSTAW I — _ ilęg cm k  Polskiej Macierz, Szkolne] 
SŁON’M — Księgarnia D. 1 ubows kiego, oL M kldewfcz. 13. 
STOŁPCE — Księguras- T-wa , Rndt“.
ST. ŚW1ĘCIANT — u l  Rynek fl — N. Tan fcejafeŁ 
W1LEJKA POWIATOW A -  al M'ckiewiczŁ U ,  V. Jaczewski, 
WARSZAWA — T-w a Kstęg, KoL „Rtcfc".

'R .LRATA miesięczna g odnkatfeirite eto ccm u tub i  
■:,r ;7,ytks pocztową 4 z!., zagranicę 7 zt.1, Konto czekow e P.K ,0  
Ai 8Ó239. W  cprzedaiy detal cena pojedynczego rt-ru 20 gf.

Oplata pocztowa uiszczona ryczałtem.
Redakcja rękopisów  niezam ówionycń nie zw raca. Adm inistra­
cja me uwzględnia zastrzeżeń co do rozm ieszczenia ogłoszeń.

CENY OGŁOs ZEn : wiersz milimetrowy jednos^paltowy na stronie 2-e; i 3-ej gr. 40. B i tekstem 19 gr Kossuniraty oraz
nadesłane milimetr 50 gr, Kronika reklam ow a milimetr dO gr. W  numerach św.rtec^nycli oraj z pre wmeji o 25 pro z drożej. 
Z agraniczne 50 proc. drożej Ogłoszenia cyfrow e i tabelaryczne o 50 proc drożej, ildmbitatnwja me przyjmuje zachrzeżeft eb 
do mie;sca. Terminy druku m ogą być przez A dm inistrację zmieniane dowolnie. ."■* dostarezepte num eru d  %oaCW.gO 20 gt.

ISprawa urzędników
Redukcja części urzędników r»kro- by się przydał wyjazd na Riwjerc. 

jenie pensji innym c!o racyj głodowych \ Tiech mi zarzucą najgorszy obskuran- 
— niewątpliwie są to rzeczy ciężkie i tyzm, lecz będę twierdził, że skarbu na 
bolesi/e. Co będą robić ci w szyscy iu- szego państwa nie srać na wysyłanie  
dzie, którzy dostali wymówienie na 1 kilkuset tysięcy ludzi na Riwjerę. Po 
października? Gdzie pójdą? Przecież uobnie jest z temi czynnościami, ktć-  
Polska to nie Francja. Taki urzędnik ży ie  państwo polskie spełnia. Mogą one  
je z dnia na dzień zazwyczaj niema ża i  być bardzo pożyteczne, lecz dla bied­
nych pieniędzy odłożonych na czarną nego naszego społeczeństwa są za 
godzinę, ma żonę, ma dzieci. diogie.

Redukcję nakazał m us państwowy Redukcja urzędników powinna iść 
Państwo nie może dopuścić do za p.zez przebudowę administracji pań- 
chwiania równowagi budżetu, do snfla- stwa. Dlaczego dotychczas nie zespo-  
cjL Obóz B.B. to |e s t  obóz najwięcej łono w  jednej organizacji w szyst-  
związany ze światem urzędniczym. I.-ich zakładów' ubezpieczeń socjalnych żądania Francj 
Wśród posłów B.B. roi się od urzędni- łączrie z Kasą Chorych? Pizecież był stwierdza 
ków, wiemy jak solidarnie głosował C2 as to zrobić. Dlaczego istnieje nadal 
cgó ł urzędników na B.B. 1 przypomi nonsensowny zakład ubezpieczeń pra 
namy to w  tej ciężkie chwili z trium- cowników biurowych od nieszczęśli-  
tem Bo pomimo tego związania —  B. w ych wypadków przy pracy? Takich 
B. nie jest iednak „partją urzędnicza", ..dlaczego" można mówić dziesiątka-  
tak, jak istnieją partje chłopskie, ro- mi.
Lotnicze etc. Gdyby był „partją urzęd- Obracajmy się w  świetle przykła- 
nczą" , toby rząd B.B. raczjejby za- dow:
chwiał równowagę budżetu niii do- Można mieć naprzyklad zastrzeże-

U g o d a  a u t ? r y k a ó s k o -  f r a n c u s k a
Porozumienie w  kw estji plany Kocvera

puś< ił do obniżenia poborów sw'oim nia, co do o b n iż a n ia  pensji sędziom, 
wyborcom. Poczucie konieczność, pan- Wymiar sprawiedliwości jest podsta-  
s tw ow e; jest o wiele w  B.B. silniejsze, w ew ą  funkcją K ażd ego  państwa. Na- 

^orracfe sohdam osci z tym. któ- tomiast urzędnicy którzy wydają cię- 
rzy się słusznie za najaKt\'wniejszych lętorn paszporty weterynarjjne, powin-  
zwolenników politycziiego kL.unku i i być bezlfrośnie redukowani. Państwo  
B.B. uważać mogą Często podnesiły powinno wyrzec się tej czynności, rol- 
się głosy, że  B.B. to taka sama partja, nlctwu naszemu ono się nie kalkuluje, 
iak każda ina. Teraz macie dowód, nas na to niic* stać.
że nic.

Oczywiście, że wr tej ciężkiej chwili 
} podnoszą się głosy tych którzy nL 
' wetydzą się żeroweć na każdej biedzie

Zwłaszcza dużo jest u ras instytu- 
cyj państwowych, które mają niby to 
pomagać producentowi w  jego pracy 
gospodarczej. Instytucje te jednak ko-

i niepowodzeniu, jakie państwo polskie sztują tak duzo, a więc obciążają te- 
f potyka. Czytajcie gazety „prawico- go  producenta, jako podatnika, tak wy-  
w e“ . Umyślnie, z ironją, u ży w a n y  te- datnie, że się gospodarczo nie kalku- 
go określenia, które sobie stale przy- ]jją i powinny być kasowane, 
właszcza endecja Otóż prawica —  en- Raz jestcze: redukowani powinni
dencja aż się pali do tego. aby w Pol- być nie urzędnicy we wszystkich me-  
sce zaczął Się strajk kolejarzy, czy Granicznie instytucjach, lecz reduko- 
pocztowców, z jakimże smutkiem przy- wane, kasowane powinny być całe 
jęła wiadomość, że shaik  taksówek instytucje
się skończył. Gdzieindziej n izywa się Chwila jest ciężka. Lecz to co
to bolszewizmem, u nas nazywa się pozornie wydaje się nam najcięższe, 
to działaniem stronnictwa narodowe- ‘to jest ta bezwzględność,, z któin rząd 
go, prawocowego, katolickiego. stanął do wal ki o lówn.iwagę budżetu

„Słowo" jest pismem, które w  jest właśnie momentem poci estającym. 
jaskrawy sposób wołało, zt w Pols;ce Niejedni przeżywamy taki kryzys. W 
urzędników' jesr zaduzo. Pisaliśmy, ze Niemczech jest g .  kcL niż u nas. Euer 
cyfra 67U tysięcy tunkcjc-uai juszy pan- gja, którą :ząd ujawmi daje ram 
stwowych, jest cyfrą koszmarną. W zy- przekonanie, że walkę o równowagę  
walismy do rt dnkcji ChcitTśmy, aby budżetu wygramy  
się ta cyfra zmniejszyła nawet o po- W  tej walce społeczeństwo powin- 
łowę. Pisaliśmy nawet a złych cechach no przyjść rz idowi z pornocn. Zje spo-  
natury Polaka, które pchają go do łeczenstwa p -winna w c h o d z ić  iri-  
urzęaów, zamiast na drogę j rzedsię- cjatywa do kasowania urtędów, insty- 
biorczości prywatnej. Mówiliśmy, że tucyj, które >noz“ trudno jest nazwać' 
działa tu brak ienergj.?, brak imejaty- zbędnemi, lecz bez których można sio 
wy, a przedewszystkiCni snoDitm. Jed- obejść. Każdy rozumie, jakie wewmdrz  
nem słowem czyniliśmy z 670 tys. ne trudności ma rząd centralnv, gdy  
rzędników, oma) że Mane-Tekel-Fares. cnce uczynić takie zabiegi ihnurgicz- 

Rzeczywiistość niestety przvznała pe. Zainteresowana instytucja zaczy­
nam rację. Dziś rcdukowac musimy, na się bronić, broni się jej dyrektor, 
Lecz niestety 'tempo tej redukcji musi bronią urzędnicy. Inicjatywa spułecz- 
być szybkie Płacimy dziś za winy ca- na mogłaby bardzo pracę rządowi ułai-  
łego dziesięciolecia Polski, płacimy za wić Cat. 
ten nastrój „mierz siły na zamiary",

/

PRASA NIEMIECKA 0 PORO­
ZUMIENIU AMERYKI Z FRAN- 

CJĄ-
BERLIN, PAT. - -  Porozum ienie między 

Ameryką i Francją w spraw ie | rojcktu H o- 
overa znalazło tylko w  p ew iu j części p>'a- 
sy niemieckiej kilka kom entarzy.

O rgan kanclerza „G erm ania" podkre­
ś la .'Z e  perozum ieun pc 12-dniow \cii p e i- 
rraktacjach doszło do skiiU u ria jiodstaw ie 
kompromisu, ylbdlędniająi.e^o zaiów ni za­
pady projektu H ooceia, jak i .speco liczne 

i Francja może obecnie 
że w wal w 'z tej nie na zw yiięz 

żonyehj] ani zwycięzców. Uznania M ism eń  
Francj' w sprawie utrzym ania zastidy nie- 
chronionych annuitetów  niemieckich musiano 
oczekiwać na podstaw ie dotychczasow ego 
przepiegu rokow ań. Przyjm ujem y to do wia­
domości, będąc przekonani, że komprGrnis 
obecny ąil oznaczt końca dyskncji o nie­
mieckiej zdolności płatniczej.

Jeszcze bardziej optym istyczna w yraża 
się „Vossi'ich< Zitg?, w skazntąc, że zastrze­
żenia, dotyczące lundtiszti ; ;w irancyjnepo  i 
: wiadczeń rzeczowymi, nie um m ejszćją w ar 
tości, jaką posiada formalne wtjścSe w ży - 
t ie planu Hoovera. Decydujące ęzimczeme 
ma fakt, że za zgodą mnęclt rządów , N iun- 
cy do 15 lipca 1932 roku nie będą płaciły 
ini jposza w obcei walucie.

W bardzo ostrym  tonie k ty tykuje kom - 
1 ronhs „D eutsche A n e t i eine Z tą  “ cśw iad - 
czaiąc, że Francja doprow adziła dc. osła­
bienia Uicnnec, nhy mó^ dyktow ać m'etylko 
annuitety i św.adczc nia rzeczowe, a ’e iów - 
nież narzucić sw e stanow isko w kwcstjf.ch 
politycznych pierw szorzędnego znaczenia.

POiZUKIWANIA ZATOP ObiĆJ 
ŁODZI PODWODNEJ

BLLSINKI. Pat. Działalność so w ie c­
kie! flotylji rzecznej pod Br&iisgrundem  
izv”  w dalszym  ciągu. Znam ienne jest, 
Iż trałow anie i prace nurków były pro­
wadzone rów nież w  pobliżu statku ra- 
iuw niczegc K oksę .* na ciranlcy estoó- 
sklcn wód .erytorjainych. Rzekom o i 
tam zatonęła druga sow iecka łódź 
podwodna.

ZAMKNIĘCIE ZJAZDU WOJEWODÓW

WARSZAWA PAT. —  W późnych 
godzinach wieczornych zakmic/ył się 
rjazd wojewodo-,y, który obradował 
jx)d pizewodrktweiri minist a P ic a c -  
kiego. Teniarem ob)4d zjazdu była 
,spivwa isjiraAvnienia i uproszczeń, ad 
ministracji państwowej, zagadnienieDecydujące obrady

PARY2. Pai. Po dniu pełnym wrażeń I niepokoju, wśród at­
mosfery dość napiętej, wobec odrzucenia w niedzielę przez pre­
zydenta Hoovera ostam iej propozycji francuskiej, osiągnięto w UNORMOWANIE HANDLU MIĘ-

oszczędności w zwią^Kach kor una1- 
n>ch, oraz k edyty komunalne.

poniedziałek wieczorem porozumienie między przedstawicielami 
Francji i ministrem Helionem I ambasadorem Edge.

Ka naazwyczajnem  posiedzeniu Rady Ministrów, które odby­
wało się od g. 17-ej pod przewodnictwem Doumera i trwało 2 I 
pół godziny, opracowano tekst ugody, który zakomunikowano 
ambasadorowi Edge I ministrowi Mellonowi, a ci ostatni prz&teie- przypadającego do zapłacenia od tran- 
tonowali tekst ugody do Waszyngtonu i po otrzymaniu zgody zakcyi handlowych mięsem, ale tylko

SEM.
WARSZAWA. 7.VI1. (lei. wł. Sło  

wa). M uisterstwo Skarbu nadesłało  
do Izb Skarbowych okclnik, w któ­
rym zezwala na umorzenie jednej 
trzeciej kwoty podatku obrotowego

takich, które zostały dokonane na 
giełdz.e m.ęsnei. W ten sposób Rząd 
pragnie uregulować chaotyczny dotych­
czas har.del mięsem i skupić ten han- 
uei całkowicie na giełdach mięsnych, 
których organizowanie będzie w ca­
łym kraju przyspieszone.

NA RZECZ OFfAR POWODZI
W ARSZAWA. PAT — G ow ny Komitet

ptezydenta Hoovera podpisali na wieczornej konferencji osiater - 
ny tekst porozumienia, który został podany do publicznej wiado­
mości w oficjalnym komunikacie, ogłoszonym w nocy.

błówne zasady ugody
PARYŻ. Pat. Gtówne zasady zawartej ugody kwestji planu Hoocera  

odpowiadają mniej więcej wiadomościom, ktkre uprzednio trafiły do piasy.
Fiancja zgadza się mianowicie na zawieszenie na okres czasu między 

1 lipca b r. a 1 lipca 1932 r. wszelkicn wypłat między poszczególnem 1 Społeczny Pomocy charom  powodzi woj. 
rządami, a to pod warunkiem, że rząd niemiecki wpłać do Banku Wypłat w-łebskiego, Nowogródzkiego i białosiockie- 
Międzynarodowych całkowitą bezwarunkową część annuitetu, "wynoszącą go, podaje, że do dnia 4 Jipca złożono na 
620 miljonów mk.

Wpłata ta bedzie miata miejsce jedynie pro forma, gdyż w równo­
wartości otwarte zostaną rządowi niemieckiemu kredyty za pośrednictwem  
kolei żelaznych Rzeszy. Te ostatnie wciągnięte zostały do sprawy, aby o 
ile to jest możliwe nadać pożyczce tej charakter komercyjny.

ZoDowiązania na nową pożyczkę wydane w postać, bonów przez ko­
leje żelazne Niemiec, mają przynosić procenty i amortyzowane zostaną w 
ciągu 1 0  lat, rocznemi spłatami, czyli, że owe bony będą mogły być larski do moi za polskiego. ’W  raidzie 
puszczone w obieg na międzynarodowy rynek giełdowy* W'elkie bank>, po- bierze udział sto zawodników, uczniów 
parte w tem przez odnośne rządy, będą m ogły  przyjść z pomocą krajom wyższych klas szkół średnich, po 1 0  
europejskim, którym propozycja Hoovera wyrządziła pewien uszczerbek /  każdego D.G.K. W szyscy zawodni- 
finansowy. cy >'adą na rowe/aGi marki „Łucznik",

Co się tyczy funduszu gwarancyjnego, Francja porozumie się z Ban- wyrabianych przez Państwowe Wyr  
kiem Wypłat Międzynarodowych, aby wypłata 500 miljonow, którą miał twórnie uzbrojenia. Raid uda:e s ię  do 
on uczynić na zasilenie tego  funduszu wraz z zastosowaniem  przewidzia- morza lewym brzegiem Wisły. P o w ió t '  
nego przez plan Younga moratorjum, miała miejsce nie jednorazowo, lecz 
w ciągu 1 2  lat, w mizrę, jak wpłaty niemieckie okażą się niedostateczne.

Sprawa świadczeń w naturze oadana została do rozstrzygnięcia ko­
mitetowi ekspertów.

Wreszcie uważając za niedostateczne zobowiązania, powzięte przez 
Rzeszę Niemiecką wobec Stanów Zjednoczonych i chcąc mieć sama g łos 
w tej sprawie, Francja pozostawia za sobą prawo zażądania od rządu nie­
mieckiego zapeumienia, iż fundusze, które zaoszczędzi Rzesza Niemiecka 
dzięki moratorjum, zostaną użyte jedynie na potizeby gospodarcze kraju.

m c z  ofiar powodzi ogółem 3CD s94 zł. II gr.

RAID KOLARSKI DO MORZA 
POi ShIEGO

WARSZAWA, PA i —  Dnia 9  
b. m. o godzinie 8  ni. 45 z placu Mar­
szałka Piłsudskiego wyruszy laid Ko-

c y k l iś c i  w a r s z a w s c y
W STAfdBL LE 

STA M BU t. I V .  DO Stambułu
przybyło 4 człcr'<ów wai szawskiego

Ptón Kacvera pierwszym etapem zabiegów 
niemieckich w dziedzinie reparacyj

do W arszawy - Drawym brzegiem. 
Raid trwać będzie 30 dni. Bank Cu­
krownictwa organizuje dla uczestni­
ków raidu konkurs na pracę jiod tyt.: 
„Rola odżywcza cukru w raidzie krajo­
znawczym do morza polskiego‘1  Wszy  
scy uczestnicy raidu od szeregu dni 
dożywiani 34  cukrem. —  8  b. m. o 
godz. 11 uczestnicy widu wyruszą z 
przed gmachu O ś-od k i Wychowania  
Fizycznego na próbaą wvciec;kę do 
Pustelnika, szosą rtiszyńsliąi

KURS DOLARA

Dietrich,
Bendkowski . hodaczynski , Szeszke n„ m tożvi sL reg
odbywających raid rowerowy. Kolarze *
polscy przebyli dotąd trasę z Warsza­
wy przez Czerniowce, Bukareszt,
^ofję, Adrjanopol, Stambuł, będąc wr 
d r o d z e  2 2  a n i ,  w  lę ra  7 d n i o d p o -

BERLIN. PAT. —  Po wtorkowej wanie budżetu, spodziew ając się, że w _ 7VI t̂el- Wł Słow a),
naradzie gabinetu ninister finansów ten spo-ob  nastąpi upłynnienie na ryn zazuaczyta'^ .*  zdecydowana11 zniżka

— s-jju ku pieniężnym  i że  w ycofare kt7edv*V Oficjalny kurs dolara ~wi ibsi Jeszcze
powrócą do Niem iec. Rozwiązanie, uzy złotych 5), ale na prywatnym rynku w a­

życie pianu prezydenta HooveM . skane w  Paryżu nie jest jeszcze zu- j * l01 »wano banknoty oola
Minister w skazał na olbrzymi od- pełne. Chodzi teraz o  tu, aby szereg Bank ois°ck|0 w d  

pływ dewiz, trwający w łaściw ie bez niezaiatw ionych kwóśtyj rozwiązać w wszełjut zjpo, zc-bowan.a na banknoty 
przerwy od ostatnich w yborow  do duchu porozumienia. Należy s .e  spo- oo lŁ fjw j, ale zapot-zebowanle Jest o 

czvnku Pr-ehvtv d v 3tan. im™ oónn Reichstagu. W ysokość tych strat na dziew nć że przyszłe rokowania przy- becn,e znacznie m niejsze. 
i-L a  , J  l ic z y  2 3 0 0  j ynku finansowym  oceniają na 3 —  4 czynią się do uspokojenia atmosfery — -----------

S ta m b u ł?  Ś e z  ^konsufaT m il- d.V mk. N-symizm nie jest jeo. ik politycznej, a przedew szystłuen. do-
P generalny na m>»jSCUi poniew aż mimo tych strat prowadzą do zbliżenia fiancusko-nie-

gospudarka niemiecka wykazała w iel- m ieckiego.
, ą odporność Z w yw odów  ministra wynika, że

W zw iązku z tem minifter w ystą- daisze kroki w  kwestji rep em y jn ej  
pił przeciwko m etodzie kredytów krot podjęte będą dryiort po wszycie u.*ni- 
koterm inowych. środki zwolnionłe strów brytyjskie u i Stimsona w Ber- 
przez moratorjum r/ąct niemiecki zuzy linie, 

ie w  pieiw szyni rzędzie na skonsolido-

konsulat
o iaz  przedstawicieli sportowych t o ­
warzystw tureckich.

BEZROBOCIE w P0SZCZE60L- 
NYLH PAŃSTWACH.

rW O ]E DZIECI UCZĄ SIE 
W  OJCZYSTYM JĘZYKI f  CZYS 
iNJMYśLAf, O TTćAGEDJi MA- 
fEK, KTÓRYM OBCA SZKOŁA 
WYKRADA DUSZĘ DZIECKA? 
Tłóż grosz na„Fur.dusz Polskiego  
Szkolrfctw a zagranicą", na kom o  
P. K O. 21895, Komitetu Obcbu- 
du 25-lecia  W UW o Szkołę P oisk ,

który od pierwszego posiedzenia ?ej-  
n.u U staw odaw czego w styczniu 1919 
r. przechodził różne stopnie natężenia,' 
lecz niestety, me opuszczał nas nigdy

Redukcja urzędników powinna być 
przeprowadzona i to w  znacznie szer­
szym rozmiarze, niż się ją przewiduje 
w obecnym krytycznym momencie. 
Lecz

Po pierw sze. Przemysł, handel i 
rolnictwo polskie pov-i:inv być zdol- 

e do przyjęcia do siebfe redukowa­
nych urzędników państwowych

P°-drugie. Redukowani powinni 
ty-_ nie urzędnicy, lecz instyiucje. Pan- 

iwo musi sie w v rzec caleso  szere? i- o
'zynności, które dziś załatwia. Nie mó 
zimy żeby te czynności były zu- 

tełnie niepotrzebne. Owszem, są  
] otrzebne są uzasadnione, mo 
żna bardzo wymownie bronić ko­
nieczności ich istnienia. Lecz oto -v 
Folsce znajdzie się napewno kilkaset 
tysięcy łudzi, których zdrowiu bardzo-

P . Stefan Kirtihlis wojewaog fwewskim
WARS A, 7 . \  11 (tól. wł. Słowa) Jak nas mformują wojewodą  

lwowskim na miejsce świeżo mianowanego podsekretarzem stanu Pre- 
zyćjum Rady Ministrów wojewody Nakoniecznikowa-Klukowskie o — ma 
być d-- tychczasowy wice-wojewoda wileński Stefan Kirtiklis.

Nominacja ta nie jest jeszcze zdecydowana, ale w każdym razie 
kandydatura wojewody St. Kirtiklisa poważnie jest brana pod u&jigg.

K y r r t M  zw elczdnia kom unizm u 
w  N ew  Yu rk u

NOWY YORK, Pat. Utivorżył się tu komitet złozony z około stu 
wybitnych przedstawicieli społeczeństwa amerykańskiego, mający na celu 
zwalczanie komunizmu zapomocą bojkotu handlowego i kontrpropagandy. 
W skład komitetu wenodzą miedzy innemi wiceprzewodniczący amerykań­
skiej Federacji Pracy i b. ambasador Stanów Zjednoczonych w Berlinie 
Guerard.

W ogłoszonej liście 600 zwolenników komiretu figuru ie między inne- 
mi nazwisko Flihu Roota. Sprzeciwiają się oni uznaniu Sowietów przez 
Star.y Zjednoczone przed spłaceniem przez Sowiety szkód, które Stany 
Zjednoczone poniosły z powodu konfiskaty swych dóbr na terenie Rosii 
Sowieckiej i t. d Podobne komitety powstać mają wTe Francji, Anglji, Bel- 
gji, Niemczech, Włoszech, Kanadzie i państwach bałkańskich.

G w a łt wnu burze -r m tzech Pażytzk? ;3p«i!si(3 dla Sowietów
DDDT TM 117 '7^-1  . . .  »  *  *BERLIN. Pat. W Zacnodnich Rudawach szalały wczoraj burze, połą­

czone i oberwaniem się chmur. Szereg m ostów zostało zniesionych. Wodą  
Dodmyła w wielu miejscach drogi i tory f. kolejowe. Odcinek Schwarzen- 
bacn-Johannes-ueorgenstadt jest doszczętnie zniszczony. Przewodniki w y­
sokiego napięcia oraz kable te ’egraficzne i telefoniczne zostały w wielu 
miejscach przerwane.

Również rury gazuwm i kanalizacyjne zostały znacznie uszkodzone  
Nagły przybór rzek wyrządził wielkie szkody w zabudowaniach nadbrz/z- 
nych. W mieśc.e S iv i.^enburgu dobytek mieszkańców i ulice doznały  
poważna o szkód. Oddział}' straży ogniowej niosły pomoc zagrożonym  
mieszkańcom. Straty wyrządzone przez Durze wczorajsze oceniają na 15 
milionów mk. Dotychczas stwierdzono 3 ofiary w ludziach. Ludność miej­
scowa tworzyła doraźne oddziały ratunkowe

ro-TOKJO. Pat. W klubie bankierów w Tokio odbyło się zebranie  
syjsko-japońskfe z udziałem ambasadora Sowietow Trojanowskiego, przed­
stawicieli finansów sowieckich oraz japońskiego iządu i japońskiego prze­
mysłu i finansów.

Na zebraniu tem dyskutowany był projekt pożyczki 50 miljonów je­
nów dla Sowietów na zakupno w JaDÓnji statków, materjałów budowla­
nych, taboru kolejowego, m aszyn i t. d.

Na zapytame, czy rząd sowiecki skłonny jest oać gwarancję na w y­
padek strat, poniesionych przez dostawców japońskich, ambasado ’i Troja­
nowski odpowiedział negatywnie, twierdząc, że same istnienie Sowietów  
jest najlepszą gwarancją.

W rezultacie powyższa trar.zakcja doszła do skutku.

O w ajzr naszych pesymistów.
(Na Dodsfawie di nych Revuc luternationale 

„du Tr*vail, maj 1931).
Liczba bezrobomycfl 

Maizec 1930 Marzec 1931 r. 
Austrja (bezrobotni, korzy­

stający z pomocy) 239.094 -304.082 
Bblgja (bezrobotni, korzy­

stający z zasńkóu  
kas ubezpieczeń): 
a) całkowicie bez­

robotni 14.030—81.750*)
D) częśc owo bez-

robotn 2o.46b -121.907*)
Czecnosrowacja 88005—343, 72*)
Danja bezrobotni, ubezpie­

czeniem w zwią­
zkowych kasach) 47.109—67.725*) 

Flnlandja 10.062—11.557*)
Francja 13.618 — 71.936*

20.376— 27.070 
bolandja 3 4 .9 9 6 - 80.52
Itaija (bezrobotni zareje­

strowani).
a) całkowicie bezro­

botni 385.432—707.486
b) częściowo bezrob. 28.02b—27.545

«-«twa 0,494— € 45C
NU “icy 3.040.797-4,743.931Polska (bezrobotni zarejestro­

wani w PUPP).
a) całkowicie bez­

robotni 289.46? —379.021**)
b) Częściowo bez­

robotni lo9.519—118753
Rum unji. 13.023— 270*)
W ęgry (bezrobotni zareje­

strowani w związk. 
zawofowych 21.999- 28088

W Bryti.n|a ■ iriandja Północna
a) całkowicie bezro-
ro tn i 1.284.231—2.052.286
b) częściowo bez­
robotni. -,09.785—612.821

Kanada 22.912—33.700*)
Palestyna (przypuszczalna

liczba) 2.900—13.600*)
Uwagi: * Dane z końca luiego 1931 r.

**) W marcu bezrobocie w Polsce 
osi4g n ę lj największy sxop<eń (21.111— . 
380.650 bezrobotnych), ClDecnie ilość 
bezr >botnych znacznie się zmniej­
szyła gdyż od dn. 21.111. no tow an '' 

jest sta ty spadek ilości bezrobotnych



a c u w  u

W S P O M N IE N IA  „ D N I  M IC K IEW IC ZO W S K IC H "
w Nowogródku

Niejeden z jadących na dzień 28 L 29 skrzydła do lotu Adam M ickiewicz", w m u- 
czerw ca do N ow ogródka ża 'ow ał w  ci- row ana została z inicjatyw y oficerów i sze- 
chości ducha, że nie uczynił tego w cze- regcw ych  P. P. W ystaw ie Mickiewiczów- 
śniej. M ożnaby było w te d y  widz.ec w ysta- skiej, k tórą następnie uczestnicy w ycieczek 
wę, poznać okolice w  tow arzystw ie mi- o g lą d a ł, należałby się feljeton osobny —  
łych znajom ych (t. j. tych, którzy w łaśnie olatego przechodzę w prost do kulm inacyj- 
obok nas W przedziale siedzą) —  a umknąć reg o  punktu uroczystości, akadem ji w  te - 
konieczności słuchania przem ówień i asy- a tize  na cześc Mickiewicza, 
sfow am a przy uroczystościach, które jak Jak w szystko w N ow ogródku, tak  i tu,
w iadom o, zaw sze sa nudne i zaw sze ta - opraw a, w ygląd z e u rę trz n y  sali dostosow a- 
kic sam e. ny pyl do charakteru uroczystości i tw orzył

W  pow rotnej drodze innego już byliśmy z nią jedną całość. Duży portre t Mickiewi- 
zdania —  a w domu naw ym yślaliśm y w szy- lZll otoczony girlandą z rum ianków  i polnej 
stkim , którzy  z pow odu obow iązków , b ra- ;kab iozy  —  u stóp podstaw y liść palm owy 
ku czasu, czy lenistw a do N ow ogródka po- Takie sam e wieńce z polnych kw iatów  zdo- 
jechać nie chcieli. Uznaliśmy, że żadne hją ściany, obite czc-rnym aksam item . Na 
okoliczności nie m ogą rozgrzeszyć z zanied- tern tle czarne pianino, służące do akom pa- 
ta n ia  przeżycia tego, co przezyli w  Nowo- njow attia Drzy odśpiew aniu przez p. W y- 
gródku uczestnicy uroczystości M ickiewi- leżyńską kilku pieśni Moniuszki do stów 
czowskich. W szystko razem  składało się M ickiewicza. Zespół kam eralny im. Moniu- 
na jeden niezapom niany obraz: począw szy szki z Wilna odegrał fragm enty kwiartetóy 
id św iątecznego w yglądu czyściutkiego m:a M oniuszki i N oskowskiego, przyjęte przez 

steczka, od m nóstw a bratków , rosnących na buchaczy  z rów nym  aplauzem , jak recyta- 
zupelnie rrieogrodzonych skw erach przy cho- r je u tw orów  Mickiewicza przez pp. B iałkow- 
dniknch, (trudno  uw ierzyć, ale to fak t —  skiego . W yrzykow skiego, 
nikt tych kw iatów  nie pisuje 1 nie zryw a) Rozpoczęły akadem ję przem ów ienia,
od m nóstw a przecudnych róż na stołach w  dziekana w id z . hum anistycznego U. S. B. 
namiocie podczas w spólnego oositku, a  prof. Ghxellego, p. K onrada G órskiego z 

skończyw szy na soplicow skiej gościnności W arszaw y, który  mówił o ideologji pa trjo - 
m ieszkanców  N ow ogródka i ziemi Nowo- tvzm u M ickiewicza, oraz niezwykłe w prost 
grodzkiej z panem  w ojew odą Beczkowiczem  głębią ujęcia przem ów ienia Jana Parar.dow - 
i jego m ałżonką na czele :■ kiego, przedstaw iciela P. N. Klubu, które

C a'a dw adniow a uroczystość miała cha- nadało niejako podstaw ow y ton całej uro- 
rak ter prześlicznie pom yślanego i konsek- czystości —  na podstaw ie tego tonu jasny 
w entnic do końca przeprow adzonego w iel- ?fał się całv sens w szystkiego, co się do- 
kiego obrzędu ku czci Adama Mickiewicza, f, chczas działo, do tego  tonu naw iązać w y- 
Rozpoczął się ten obrzęd od uroczystego padłe w szystko, co nastąpiło porem. Mć- 
rab eżeń stw a  w  kościele farnym i kazania wj> Paratidow ski o przestarym  zw yczaju 
biskupa Bandurskiego, k tó ry  następnie w ' 5ł0v\ianskini czczenia bohaterów  i półbogów 
fioletach biskupich orał udział we w szystkich sypaniem  kopców  na ich cześć —  mówił o 
fazach uroczystości i zakończył je w  na- tem, że koło tego kopca snuć będą legen- 
stępnym  dniu modłami na grobie ostatniej <jy —  i jeżeli kiedyś, Do dziesiątkach ty - 

z T uhanow skich w Tuhanow iczach, k tóra s ięcy la t zaginie pamięć o tem, przez kogo 
całe ‘-woje życie, w szystkie sw oje zdolności \ j j a  kogo kopiec ten został w zniesiony, a 
i niemały m ajątek oddała społeczeństw u na legenda pow iąże kopiec z religijnym jakim ś 
usługi, w skazując żyw ym  przykładem , jak kultem czy obrzędem , to  niedaleka będzie 
spełniać testam ent przez W ieszcza Narodu 0cj nraw dy. Uczuliśmy w tedy, że P aran - 
zostaw iony. daw ski w natchnieniu w prost dał w yraz te-

Po nabożeństw ie udali się zaproszeni mu co się dzieje, i w  czem my obecnie 
pod kopiec M ickiewicza ‘na Małym - Zam ku uczestniczym y. I z tem uczuciem poszliśmy 
—  naprzeciw  kopca położone w zgórze zam - na w zgórze zam kow e, oglądać św ietnie przez 
kow e, uw ieńczone rum ami, roiło się od chóry, ludow e pod kierow nictw em  p. Dra- 
rzeszy szerokich w arstw  ludności, która, cza zainscenizow ane Drzy św ietle księżyca 
obsiadłszy mrowiem stoki w zgórza śledzi- tylko i rozpalonego egniska, św ięto Kupały 
te z zainteresowaniem  przebieg uroczyste- z korow odam i. tańcam i, skakaniem  przez 
sci zakończenia sypania kopca i żywemi ogień, śpiewam i jtdnoglosow em i starych pie— 
oklaskam i nagradzała lotników, którym  uaa- j n;, m iejscowych, m uzyką skrzypków  i 
ło się zręcznie trafić przy rzucaniu wieńców cym balistów  wiejskich, których nie pow sty- 
2ic len  na kopiec. :s ilvby  się Skans°n w Sztokholm ie; z tem

Przedstaw iciele Rządu, m iasta ,nauki, li- uczuciem, (którem u nie przeszkadzały w ca- 
te ra tu ry  i sztuki, udali się z koszykam i na- je św ietne hum ory i poczęstunek, złożony 
pełnionemi ziemią na szczyt kopca, skąd z poziomek i kw aśnego mleka w schronisku 
w imieniiu Rządu przem ówił wiceminister nacj ^w itez ia), odbyliśm y w ycieczkę - piel- 
W. R i O. P. ks. prof. Żongołłowicz, w  g rZymkę po ziemi N owogródzkiej w  na- 
imieniu Komitetu p. w ojew oda B etzkow icz, ętę-pny dzień: Jezioro Świteź, dw ory w
m iasta p. burm istrz Wolnik. w imieniu lite- Czombrowie i w  W oroneży, których nie- 
ratu ry  nestor literatów  polskich W. Siero- tylko architektura ale napew no i cale urzą- 
szewski, wileńsk.ch literatów  reprezento- c'Ktnie w ew nętrzne pam ięta pobyt przed 100 
wal swtojem przem ówieniem p. Hulewicz, ja t Adama, m łodego w ów czas studenta na 
którv zakończył okrzykiem na cześć zie- w akacjach. Szukało się praw ie śladów  jego 
mi Nowogródzkiej. w  tych parkach, m ądrze i celowo przed wie-

Pektor Uniwersytetu S B. prof. Janusz- kami przez gospodarzy rozplanow anych 
kiewicz, przem aw iając w  umieniu nauki, w y- pełnych drzew  starych, sadzonych dziwnie 
sypa* na kop:ec koszyczek ziemi, p rzyw ie- m alowniczo. N apew no Kwitły tu i w tedy na 
zionej z podw órza Skargi w  Uniw ersytecie, alejach naparstnice, na klom hikach róże, a 

N astępnie uczestnicy uroczystości zostali ścieżki tak  sam o były czyściutko w ygraco- 
zaproszeni na posiłek, przygotow any pod wane na przyjęcie gości. Może naw et w 
olbrzym-im nam iotem  przez z iem iarstw o no- ogrodzie C zom brow skim  św ierzop „burszty- 
w ogródzkiej ziemi. Bardzo trafnie zauw aży ' , 0 w y“ był zasiany, tak jak i dzisiaj? N a- 
ktoś ze w znoszących krótkie a  serdeczne pew no oglądał on i ten d ąp  olbrzymi w 
toasty , że uczta ta  zaim prow izow ana tak  parku W nronczow skun, krorego pień ledwo 
oryginalnie, przypom ina w ieczerzę z Pana 7 mężczyzn rozpostarłem ] ręka.ni objąć mo- 

adeusza, urządzoną przez W ojskiego w z e. 1 czar całej zierm N owogródzkiej działa 
ruinach zamku. na nas tem silniej, że On na miej tę  „M ądrość

Spożyw ając „ryby (m etrow ej długości) św ia ta "  odczytał i nam przekazał, według 
grzyby ti w ędliny", w śród serdecznego i <łów Parandow skiego. 
niew ym uszonego nastroju przekonaliśm y a  potem  czysto utrzym any, ale jakże 
się, że „spełniać obrzęd.' m ożna także i sm utny przez zupełne zdem olowanie budvn- 
weseło. j ów w czasie w ojny —  park  w T uhar.ow i-

N astąpiło potem odsłonięcie tablicy pa- czach, i altana lipi wa „kolebka i grób" 
m iatkow ej na t. zw. domu M ickiewicza, miłości d r  Maryli. A potem  szcze ostatn 
który stoi na miejscu daw nego, „praw dzi- j k i r d  —  nabożeństw o za Józefę T uhanow - 
w ego Mickiewiczowskiego domu. T ablica : l.ą, przem ów ienia .;a jej grobie: płomienne 
nosi napis: /.Tu w zaraniu życia w znosu tisk u p a  Bandurskiego, pełne miłości jed -

N o w a  encyklika papieska
odpowiedzią na deklaracją Mussoliniego

RZYM, Pat. „Osservatore Rom ano“ wydrukował encyklikę papieską  
będącą odpowiedzią na deklarację premjera Mussoliniego oraz na odezwę  
rządową, rozpowszechnianą przez radjo i drukowaną, w sprawie Akcji Ka­
tolickiej.

Encyklika składa się z 5 części i wstępu i zajmuje pełnych 12 szpalt 
dziennika

Zaognienie sporu włosko-watykańskiego
RZYM, Pat. Zgodnie z zapowiedzią, cała wieczorna prasa rzymska 

wystąniła z artykułami, omawiającemi ostatnią encyklikę, traktując ją jako 
odwołanie się papieża do cudzoziemców w sprawach, dotyczącjmh w yłącz­
nie zagad n eń , obchodzących jedynie królestwo włoskie i państwo waty­
kańskie.

N aogó ł panuje przekonanie, że spór włosko-watykański w szedł w fa­
zę ostrego zaognienia. Nie wyklucza się potępienia przez Kościór doktryny  
wycnowani* faszystow skiego, z drugiej zaś stony mówi się o możliwości 
zerwania konkordatu, aczkolwiek prasa włoska, komentując głosy prasy  
zagranicznej o encyklice, z naciskiem podkreśla respektowanie układów  
laterańskich przez Włochy, które \ dziś skłonne są do prowadzenin per- 
traktacyj.

Ujawnienie trędowategn w  Królewcu
BERLIN. Pat. W sprawie wypadku, stwierdzonego w Królewcu, do- 

chodzeria wykazały, że chory robotnik, nazwiskiem Śtammler, przebywał 
w latach 1912— 1925 w Argentynie i Brazylji, gdzie prawdopodobnie na­
bawił się tej choroby.

Pierwsze objawy ujawniły się u niego dopiero Sprzed pół rokiem, co 
zgadzałoby się z doświadczeniem, że wykrycie choroby nastąpić może do- 
p ero po 5 — 10 latach. O soby, które obcow ały ze Stammlerem, poddane  
zostaną obserwacji lekarskiej. Pacjent przewieziony został do leprotorjum 
pod Kłajpedą.

N ow a rakieta dla badań 
międzyplanetarnych

łatwo się otwierający. Przy powrocie 
rakiety na ziemię, spadochron się roz­
wija i hamuje rozpęd rakiety, pro­
porcjonalnie do gęstości atmosfery.

Nowa rakieta może być wysłana na 
tysiące kilometrów odleg łości w prze­
strzeń międzyplanetarną. Zdaniem prof. 
Goddarda może nawet dotrzeć do księ­
życa, stamtąd już jadnak wrócić nie 
będzie mogła. Szybkość rakiety w y ­
nosić ma 2400 metrów na sekundę, 
czyli około 9 tys. kilometrów na g o ­
dzinę. Szybkość taką konieczną przy 
podróżach międzyplanetarnych, można  
będzie osiągnąć dzięki użyciu paliwa 
płynnego, co stosowane jest w rakie­
tach poraź pierwszy i udało się po 
wielu mozolnych i niebezpiecznych  
poszukiwaniach.^

Jeżeli próba okaże się pomyślną  
to nowa rakieta pom oże nam w y ja ś­
nić niejedną tajemnicę przestrzeni 
międzyplanetarnych, na n iezdobytych  
dotąd wysokościach.

E CHA K R A J O W E
I Kongres Eucharystyczny w Lidzie

Znany „rakietowiec“ amerykański 
prof. Gobdard skonstruował ODecnie 
now y model rakiety, zapom ocą któ­
rej ma zamiar dokładniej zbadać ta ­
jemnice przestrzeni międzyolanetar- 
nych. Rakieta ta ma kształt walca 
stalowego długości czterech metrów, 
średnicy pól metra. Ma ona być w y ­
strzelona z dwudziestopiętrowej wie­
ży stalowej w Carnp Dereus, Massa­
chusetts.

Rakieta Goddarda posiada bardzo 
ważne udoskonalenie, które umożliwi 
jej powrót po locie międzyparlamen­
tarnym do tego sam ego miejsca, z 
którego została wysłana. Jest ona 
zaopatrzona w kamerę fotograficzną i 
barometr, oraz szereg aparatów sa- 
moreiestrujących. Przy powrocie na 
ziemię żaden z tych delikatnych apa­
ratów n:e dozna najmniejszego uszko­
dzenia. Walec rakiety jest z jednej 
strony zaostrzony, z drugiej—spłasz  
czoriy. Oatry koniec zaopatrzony jest  
w wielki automatyczny spadochron,

KS'Ą*KI WŁADYSŁAWA STUDNICKIEGO
DO NABYCIA w KSIĘGARNI ZAWADZKIEGO

ZARYS STATYSTYCZNO-EKONOMICZNY ZIEM PÓLNOCNO-WSCHOD. 1922 r. 4 iX. 
WSPÓŁCZESNE PAŃSTWO LITEWSKIE 1922 R. 2 zL
REFORMY I PRZEWROTY AGRARNŁ EUROPY POWOJENNEJ 1 POLSKI 

1926 ROK, 10 ZŁ.
„POLITYKA POLSKA 1 ODBUDOWA PAŃSTWA" odpowiedz na książkę 

Dmowskiego — 2 zł.
ZAGADNIENIE USTROJOWE, PROJEKT KONSTYTUCJI DECENTRALIST KCZNEJ 

1928 ROK. 3 ZŁ.
Z PRZEŻYĆ 1 WALK — 10 ZŁ.
ZIEMIE WSCHODNIE I WARUNKI ICHROZWOJU 1929 R. — 4 ZŁ.
DALEKI WSCHÓD W POLITYCE ŚWIATOWEJ 1930 R. — 5 ZŁ.

1 ego z v, ielu Jej uczniów i w ychow anków  
inż. p. Soplicy, i p. w ojew ody Beczkowicza, 
który w yzna', że również za jej ucznia się 
uw aża, ho jej życie całe jes t ula niego dro­
gow skazem .

Całoś>- uroczystości obm yślana do naj­
drobniejszych szczegółów , a w ycieczka w  
której brało udział około 60 osób odbyła 
się bez żadnych załam ań, opóźnień cze dyso­
nansów , tak, że poprostu w idać nie by 'o  
cr.łego aparatu  niew dzięcznej organizacyj­
nej pracy, dokonanej tak ,-prawnw p ig w  
konserw atora  dr. Lorentza.

Jeżeli mój artykuł roi się od superlatj - 
w ów, to dlatego, że tego, cośm y w Nowo­
gródku przeżyli, n iepodobna zam knąć w ra­
mach feljetonu trzebaby na to znaleźć od-

j:ow:eunią form ę w słowie, jrodobnie, jak  np. 
piękna i czaru jeziora Świteźi ,1 e odda żaden 
cpis, a oddały ją  unllady M ickiew icza; po­
dobnie, jak myśl ballaay  „R om antyczność", 
tak św ietnie interpretow anej przez p.
W yrzykow skiego na Akademji, niepodobna 
przekonyw ująco w yrazić w  potocznej m o­
wie.

C ałokształt w rażeń da  się streścić w tem 
że aa  tle cudów  przyrody N owogródzkiej 
ziemi i św ięconego wspólnie obrzędu ucz­
czenia W ielkiego jej Syna stahśm y się — 
w szyscy uczestnicy tych uroczystości —
w zajem nie sobie bliżsi w e w spólnym  kuleni 
najw iększego Ducha naszej O jczyzny.

H. S.

W  dniu 13 i 14 czerw ca r. b. Lida go­
ściła tysiączne rzesze wiernych, których 

przyciągnęła miłość B o zi i prż gnienie ucz­
cić C hrystusa Króla B oga Praw dziw ego 
ukrytego w Eucharystji. Ktokolwiek był w 
te dnie w  Lidzie, wiecej czy mniej rełigijny, 
r.ie opuścił m iasta bez silnego w rażenia. 
Nie było nikogo zapew ne, kogoby lie por­
w ała siła i uczucie w yższe, uczucie, które 

przyw iodło tę rzeszę około 40 tysięcy. 
Lida, zw ykłe spokojna, Cicha, w  sobotę. 13 
czerw ca ożyw iła się bardzo od w czesnego 
ranka M ieszkańcy, niby m rówki pracow i­
te, ubierają domy i płoty zielenią. Prześci­
gają jedni drusich  w  dekorow aniu, w szy­
scy jednak dążą do jednego ccłu. aby  fen 
dzień byl jaknajw spanialszy  Lida robd w ra­
żenie m iasta naw skroś Katolickiego, bo n ie ­
m a ani jedinego domu. ani płotu bez ziele­
ni, naw et słupy telegraficzne są owinięte 
brzózkam i.

Koło południa dekoracja skończona, —  
rmnato m a niezw ykle św iąteczny w ygląd.
Po gedz. 12 za .zy n a ją  przybyw ać piel­
grzym ki, prow adzone pr/.ez księży. O godz 
4 po  poł. przybyw a J. E. ks. B iskuo M i- 
chnlkieiwicz', następuje pow itanie i p ro ce sy  
do kościoła parafjalnego, w ystaw ienie F ize- 
najsw ietszego Sakram entu i nieustająca ado­
racja.

Godz. 5 popoi. I Zebranie P lenarne na 
Zam ku Ks;ęcia G edym ina; w jh ó r  m arszał­
ka, którym  został genera ' Suszę riski. Poczem 
Wygłosili trzy  referaty : F rot. W j'ganow .
ski, dvr. Niżyński, i P. Dembiński

W szystkie referaty  opracow ane jaknaj- 
s ła rann itj, w ypow iedziane z uczuciem, zo­
staw iły niezatarte  w rażenie. S ljchaczy  było 
na Z an ik ł oKoło 25 tysięcy. I Plenarne Ze­
branie zam knięto o godz. 8 wiecz.

Od 10 do 11 w ieczór, każdego uderzył 
niezw ykle miły i sym patyczny giest Komite­
tu  K ongresow ego, który w  liczbie o k o I o  
ICO o ó b  stanał, jak jeden mąż do A dora­
cji P rzenajśw iętszego Sakram entu.

Od najw yższego urzędnika do zwykłego 
śm iertelnik!, w szyscy jednakow o oddawali 
c z .ść  Bogu w Eucharystji

O godz. 12 nocy odpraw iona zosta­
ła Msza św . na Za.mku, celebrow ana przez 
W ielebnego ks. prałata  Lubiańca.

W czasie Mszy św  wygłosił przepiękne 
kazanie ks. prefekt Nielubowiez. Chói pod 
d /rek c ją  i k ierow nictw em  p. kaoit. W idtosa 
i p L.ikwirowicza, odśpiewał M szę św. 
Przecudnie.

Było to coś : bajki, Lida dotąd nie sły­
szała takiego chóru. Gdy po Mszy sw., 
k tó ra  skończyła się o godz 2, ukazał się 
brzask dnia, zorza na riebie, i gdy znśjńe- 
w ano „Kiedy rano w °ta ią  zorze" w zrusza­
nie ogarnęło wszystkich.

D ” ia 14 rzerv, ca " d b /ły  się obrady sek 
cji te rc jarstw a, i młodzieży pozaszkolnej. 
P relegentam i byli- ss rektor prof Falkow ­
ski i p. Rusiecki Godz. 9 —  li plenarne ze- 
beranie, bardzo  'aony  referat prof. Brylskie- 
go i zamknięcie K ongresu przez m arszałka, 

Godz. 1 1, Msza św  pon+yfikalną,' cele­
brow ana przez JE. biskupa M ichalkiewicza, 
procesja trium falna ulicami miasta. Pu:ik- 
h-m kulm inacyjnym  zakończenie procesji, i 
błogosław ieństw o Przenajśw iętszym  Sakra­
mentem.

Niejedna dusza w ołała ze św. Pi< trem 
„Panie, dobrze nam tu b y ć !“ , albc: „Panie, 
zostań z rami —  albowiem niejednemu ma 
się ku w ieńcow i". !

Godz. 5 po poł.- A kadcmjc na cześć 
kończenia Kongresu E ucharystycznego. Na 
fięknie udekorow anej estradzie zasiadło r 
prezydjum  Komitetu z JE. biskupem, m ar­
szałku m K ongresu, prezesem  Komitetu i 
w ielebnym  ks. dzliekanem B ojaruńr ‘m na 
czele. Źagaił m arszałek, poczem chór z c r  
Ićestrą 77 oułku odśpiew ał hymn panii ski.

Ks. rek tor prof. Falkowski przepięknie 
wygłosił referat p. t. „E ucliaryśtja źródtem 
I fundam entem  Akcji Katolickiej". N astęp­

ie chór odśpi twnł „T u es Petrus*.
W iersz okolicznościowy powiedział prze­

ślicznie inżynier Janikowski. O rkiestra ode­
grała „S tabat M atrr"  i inne. Podziękow a­
niem m arszałkowi i ks. dziekanowi zakoń­
czono akadem ie

Dodać należy, że Koiwitet O rganizacyjny 
K ongresu Eucharystycznego w l .idzie, n:e 
mógł lepiej w yw iązać się, jak śię w yw iązał 
ze sw ego  zadania, pod przew odnictw em  ma- 
drem i sorężystem  prezesa i o n rte t"  d . s ta ­
rosty  B ogatkow skP go. Kazdei sekcji | raca 
była, skończenie- opracow ana. Każda sekcja 
jaknajlepicj w yw iązała się Seksja Akcjł Ka­
tolickiej WDrost artystycznie uV ała  ołtarze, 
dekoracyjnie udekorow ała pięknie m iast). 
B ram a zbudow ana przez k o le ja rz ), +0 był 
cud św iata. Gdy się patrzało na  to w szyst­
ko, napraw dę w idzhło  się tyle dobre ' woli 
w każdym  członku komitetu. _ x

D uszą i kierownikiem tych 8 sel cyj i 100 
esób członków był bezsjirzecz.nie, nigdy nie­
strudzony pracow nik wielebny ks. dziekan 
Roiaruniec. On to  kierował 'ym  m echaniz­
mem komiretu. Każde kółko koło niego się

obracało. Jemu się należą nieskończone dzię 
ki, jak również całem u kom itetow i z preze­
sem p sta ro stą  Bogarkowskim na czele. Ser 
deczne Bóg zaDłac.

I Kongres E ucharystyczny w Lidzie, to 
było dzieło Boże. B óg kierował i pr >wadził 
tc tłumy, pom im c tylu 'ysięcy nie było za­
kłócenia spokoju nic byl i zgrzytów  Pow ­
szechnie panow ała harrmmja ku czci i trium 
fu C hrystusa Króla na ziemi. W szystkim , 
którzy w  jakikolw iek sposób przyczynili się 
do uśw ietnienia t ; j  uroczystości, .-wrdecznc 
Bóg Zapłać.

DRIJShJENlKI 
—• Wileńska w ystaw a sztuki 12 liDca 

i 931 r. o  godz. 12 w poł. zostanie o tw arta  
I w ystaw a obrazów  arty stó w  wileńskich.

Vi w ystaw ie biorą udział: A dnm iska-R ou- 
ba K , Białogórski Sz , Borowski L , Herr .a- 
1 owicz P., Hoppen J Horvd J. Jam onnt B., 
Karniej E , Kazimierowski E , Kulesza M., 
K uiatkow ski K., L ijbow ski M , M iedzybłoo- 
ki A , Ri uba M , S /w a»ebacn  T ,  Szer J., 
Załkiud B , Znam ierow ski Cz„ Cukieiman 
B., D awid iw sk; W ,, Żyngiel P.

W ystawia mieścić się będzie w  okala 
szkoiy pow szechnej im. ks. P io tra Skargi 
przy ulł Piłsudskiego. O tw an u  będzie oa 
godz. 12 do 20-ej.

T ęcza — Nr. 27 ■— Numer poświęcone 
uroczystościom  polsko-am erykańskim  w Po- 
r.nanui. R eprodukcja pom nika W ilsona Z ar­
tykułów  innych zw racają  na s ń b 'e  uw agę- 
art. N. Pnjzdcrskiego —  „Jak N km cy w ą­
wóz,!' skarby bibljctek k lasztcinąch  z Pol­
ski'. F. Luknsicwicza — „O grze fortepiano­
w ej". S. Kozłowskiej —  „K atalonja a Hisz- 
p a rja " , oraz rew elacyjne uw agi p rot St. Pi­
gonia na tem at „Poety  z pod Aajd-aku* . Po­
etą, o którym mówi Mickiewicz w  ostatnim  
sonecie krym skim , ą k  się okazuje-, >ue o % 
sam , lecz G. hr. Olizar.

— Św iat —  Nr. 27. lózef W eyssenhoff 
w  dalszym ciągu kreśli obrazki p. t. ..Ludzie 
i duioy". W tym num erze móicli o s ły n n -rt 
dworze lir. Em eryka Czapskiego w S tanko­
wie na Mińszczyźnie.

U roczystości po2r.nnskie znalazły od- 
zw Ttciadłenie na specjalnej s tro n ic / ..  K. 
W rcczyńsk pisze o stosunk.?.ch, E. W oro- 
niecł.i o kolonialnej w ystaw ie w Paryżu

W iadom ości literackie Nr. 27. O locie 
prof. p-iccarda pisze Bruno W inaw er. „Ko- 
lumnA rosyjska" podaje ciekaw e wiadomo - 
ści i nainow szei litera turze bolszewickiej. Bo­
gaty  dzsiał kroniki i recenzyj.

św ia tow id  —i Nr 27. „H oover ra tu je  Eu­
ropę' —  tak nówi i;i"rw sza stronica nume­
ru, na drugiej —  polska „czysta  w yborow a" 
eksportow ana do Ameryki,.'Afryki i Azji (n 
Europie już i nie m ów ić!). Hołd W ilsonowi, 
tvadeei na w yw czasach, katastro fa  „N auti- 
lusa", alig.itorzy i piękne panie, r ,czn ica  
tragicznej śmierci aicyks. Franciszka Ferdy­
nanda, na kortach w W inibledon, odsłonię­
cie w spom nianego pom nika załogi .L athar 
k tóra zginęła, ra tu jąc  A m undsena —  oto 
pokrótce treść now ego numeru.

Przegląd! morski —  Nr. 26. O statni ze­
szyt pow ażnego organu M arynarki wojennej 
zaw iera artykuły: kdr. ppor.. W ł. K csianow - 
skiegn —  „G dańsk a Polska w  chwili obec 
nej ', kpt. mar. R P ieńkow skiego —  „Stra- 
tegj 1 iłabszych sił m orskich" kp t mar. inż. 
W . H uberta —  „Suffren w  Inajach W sch", 
K. M ora — „A gryjipa", kdr. ppor. J. Kło­
sow skiego „W alka u D ardanele", kpi. mar. 
R. Stankiew icza „Kronika zagranicz.na". Kro­
nika, kom unikaty, biuletyny, oraz przem owie 
trie Stałej D rag am i Ligi Morskiej i Koło- 
njaluej na audjencji u d. m arszałka Seimu— 
uzupełniają bogatą  treść numeru

IlllllllllllllllllllllPlillllll
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Szanownemu Pann P-ofesorowi Ml* 
chejdzkp, Pani Doktorowi Mactajew- 
sk le j oraz całemu zespołowi Kliniki 
Chiru-gicznej U. S. B. za pełną no- 
święcenia troskliwość przy ratowaniu 
zdrowia ciężko chorej córki naszej 
składamy tą drogą najserdeczniejsze 

. B ó g  z a p ł a ć * !
Stanlslaw ostw o S lpaylłow le. 

Wilno. 8 .VII 1931 |r.
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Te atr L^tn i
„LUDZIE w  HOTELU** VICKI 8AUM .

Siedzieliśmy wczoraj niemal że w 
kinie. Bo to co przed oczami się prze­
suwa, jest pocięte na kawałki, kawa­
łeczki, fragmenty maciupie, niemal 
lilipucia. Widz z wszystkiego zlepia 
sobie obraz syntentyczny, całość kto- 
ra ma żyć i iść do jedności. W tych 
frakcyach, kawałkach jest sens, bo 
wreszcie kiedy się to wszystko zbije 
w jedno 4est i poezja. Naszyjnik p e ­
reł przeprowadza nas do odwieczne­
go tematu, nie m ogącego pójść na 
banicję. Dają perły szczęście, dają 
też nieszczęście. Mają już taką wła­
dzę nad ludźmi i taki atrybut. Skoro 
są podobne do łez, jakże mają nie w y­
ciskać z oczu łez. Skoro zaś łzy 0 - 
czyszczają i odnawiają, jakże me ma 
nasza natura zazielenić się?

V:cka Baum wzięła naszyjnik i u- 
czymła z niego rekwizyt sakralny. Przy­
pomina nam się Kndmos który Seme- 
le ofiarował klejnoty, albo Eryfile, 
która wzięła naszyjnik demoniczny od 
Pnlmejka. Jednem słowem zajmuje 
nas ten naszyjnik, którym ludzkość 
wiąże najgłębsze wstrząsy erotyczne. 
Przecież niedawno światowa bibljote- 
ka Reklam wydała w tej swojej uni­
wersalnej bibljotece trzy grube tomi­
ki genjalnego Bachofera,.- który jak 
Fiyderyk Nietsche schodzi na dno 
dyonizyjskich misterjów.

Jest tam cały rozdział o naszyjni­
ku Eryfili, od którego nie można się 
oderwać. Już k ied y5 ten naszyjnik fi­
gurował na wazach greckich a w sw o ­

jej poetyce Arystoteles wymienia tra- 
gedję Karkmosa.

W teatrze Letnim E i c h le r ó w n a  
przez swoje filjacje z tragedją i praw­
dą tragiczną nawiązara kontakt z per­
łami. Jakżesz jej ciężko tańczyć. Ma 
co wieczór czynić te swoje cboreo- 
grafje i opada Ją śmiertelne znużenie. 
Błysku nie widzi przed sobą, żadna  
pochodnia Erobsa n;e zapala się. Wra­
ca do domu i paaa na dywan jak 
ścięta. Broni się przed impresarjem. 
przed przyjacielem i damą do tow a­
rzystwa, pragnie pozostać samą. Czyż 
wiedziała, że do jej sypialni zaKradł 
się rzezimieszek i że perły są już w 
kieszeni tego rzezimteszka za kotarą? 
Tu następuje perypetja, czarowny  
zwrot. Źulik wychodzi z ukrycia 1 
zbhża się do płaczącej, w tej jakiejś 
pustyni straszliwej przebywającej. 
Zbliża i przytula. Znać jest ciepło i 
znać buchnął ogień skoro jego na­
tura odzywa się w tych kilku godzi­
nach rozkrzyczanej nocy.

“ Następuje ta metamorfoza w na­
szych oczach, którą widz połyka 
oczyma. Miłość buchnęła ,ak stos, już 
czerwono oświeca twarze jak świt 
słońca, które wschodzi. Ten który 
kradł, z kieszeni wyciąga wytrych i 
klejnuty. Perły się mienią, bo teraz 
temu klęczącemu i kochającemu idąrte 
łzy, które się liczą. Kochankowie są 
tei godziny i na skutek przeszłości sw o ­
jej oblubieniec nie weźmie od kochanki 
najmmejszej pomocy. Pieniądze od 
niej miałyby złow rogość  piekła. Roz­
tańczyło się w nim w szystko i nie 
pragnie niczego nad czystą  i bezinte­
resowną miłość. Kreczmar i Eichlerów­

na są jak Romeo i Julja. Parę która 
się odnalazła może tylko Fatum roz­
sadzić. Wśród potworów, w sieci nowo­
czesnego kapitalistycznego Belzebuba  
miłość ta rozgorzała, jest i nie znik­
nie więcej. Jest to czarowne, to co 
wchodzi w związku z temi perłami, 
które m ogą się wydawać w tei kino­
wej sztuce, rzeczą bez znaczenia, a są 
jej krwią i kością. Nie umie Vick Ba­
um tego sw ojego rekwizytu sakralne­
go podnieść do znaczenia g łównego  
protagonisty, bo na scenie jest trud­
niej ożywić tę mistyczną figurę niż 
na ekranie gdzie są środki prościei- 
sze. Niemniej perły są i miłość jest 
na scenie, dziwnie prawdziwa, cza- 
rowna, goraca, upajająca, która każ­
dy widz czy chce, czy nie chce (mo­
że przeciw temu walczyć i z tupetem 
jak dziecko krnąbrne odsuwać!) bie­
rze i zamaka w swojem sercu. Takie 
już jest to nasze ludzkie serce, że się 
karmi tem, co wschodzi, jakiejś nie­
przewidzianej godziny.

Oboje Eichlerówna i Kreczmar 
wzięli się za ręce, oczami biorąc jed­
no od drugiego czerwienie Erosa. 
Przyszło to wszystko jak piorun, a 
że Myło cudotwórcze więc gruzinka- 
tancerka Eichlerówna wraca do pełne­
go życia. Zniknęły pustynie i spie­
koty. Rosa *spadła na ziemię i od­
świeża usta Życ:em drgnęła postać, 
która była w letargu i na drogach 
anemji i bezwładu. Usta kwitną, in­
wencje musują jak szampan. Podob­
nie w tragedji Szekspira zrywa się 
Julja na nogi. 1 jak u Szekspira za- 
zapada ta noc okropna w duszy, któ­
ra urodziła przed chwilą słońce. T a­

kie jest fatum tej ziemskiej miłości, 
którą Vicka Baum wyrzuciła ze sw e ­
go serca, dając tę pokaleczoną sztukę  
pełną jednak najuczciwszej, krwi w 
najostatniejszej, centralnej jaczejce  
W naszych oczac h zaczyna się okro­
pna ago nja Eichlerówna nie wie jeszcze  
tego co już widz wie gdy ogląda Edypa 
Chwyta za telefon. Melpomene roz­
daje bogactwa niawidziane artystce, 
która wzięła na siebie tę godzinę  
osobliwą. Cała sztuka, cała natura 
ożywiuna w najwyższe jest jak 
zorze świętojański w tej twarzy 
która do ukochanego dzwoni. 
Wiedzieliśmy zawsze, że bogatwa  
olbrzymie drzemią na dnie młodej 
aktorki, którą tyle razy podziwiało  
Wilno. Zobaczyliśmy nową rzecz, bo­
gactwo w oczach, w tem licu roz- 
jaśnionem, pełnem radyoaktywnej 
substancji.

Melpomene. muza tragedji, nie ża­
łowała farb, przed tą nocą strasziiwą 
w którą zapadnie się nagle to całe 
słońce. Naszyjnik był obok i łyskał 
się jak oczy kota, który rózszarpie tę 
swoja ofiarę, zapatrzoną tylko w tę 
jedną miłość, która była przed chwilą  
i zdaje się być wiekuistą, una, boha  
terka sztuki, jest w tej chwili poślu­
biona D yonizosowi i nie wie, nie prze­
czuwa, że bóg m oże być poszarpany  
rozdarty na kawałki. Jeszcze echo  
szepcze upajające wyrazy do ucha a 
oczy widzą kolorowe, kwitnące i p a ­
chnące ogrody Edenu.

Ten telefon i ta twarzyczka to 
Eichlerówna, która w owej chwili jest 
Afrodytą, Agave, Argią lub Jokastą, 
albo z innej suity Julją, Kleopatrą,

Ófelią zanim się zło zaczęło albn 
Sem ele zanim się nie spaliła. Bóg  
jest w niej z tyrsosem i głosarm fle­
tów, D yonyzos który daje pełne ki­
pienie, sferę ogniową, całe w sch o­
dzenie życiem bujnem i zielonem. 
Telefon nie odpowiada. Tamten po- 
koj jest pusty i przyczaiła się tam do 
telefonu śmierć z kosą, która nie od­
powiada. Gdyby Vicka Baum była  

większa poetką, to rozwinęłaby była 
swą scenę z telefonem w niebywały  
obraz wielkiej, największej już sztuki.

Dobrze gra w „Ludziach z hotelu** 
Ciecierski. Ma coś  w sobie z balo­
nika gum ow ego, który n a g le  się kur­
czy albo znowu n iebyw ale  rozdyma. 
Po kolei jest zdrów, chory, umarły, 
żywy, nawet rozpęczniały życiem. M e­
tamorfozy Ciecierskiego są n iebywa­
łe, to lecenie za bańką mydlaną. Już 
się po chwili z entuzjazującego dziec­
ka zmienia sie w proszek, w nicość. 
Niwińska go odurza, ciepłem s w o ­
jem jak muchę zamarzłą na szybie  do 
odnowienia i triumfu wyzywa. Ten 
urzędniczek w naszych oczach dosta­
jący skrzydła jest przepyszny W asi­
lew ski jest też nadzwyczajny. Jest 
niedomówiony, przez to przepyszny. 
Chowa się za dymem papierosa jak 
mątwa w akwarjum za atramentem 
który wylała ze swycn sekretnych or­
ganów. Wasilewski ma to i owo z tej 
mątwy. W tym hotelu rozbestwionym  
kapitalistycznym labiryncie, jeśt on 
tym kimś który tropi, w ęszy. Jakżesz  
to w szystko czyni z kunsztem i umiarem.

W iele osób  jeszcze należałoby w y­
mienić, ale ograniczamy s ;ę, akcentu­
jąc że nie pożałuje groszy, kto na

tę sztukę przeciśnie się do kasy.
Przez cały czas mieliśmy jednak wra­

żenie, że Eros, rajski Bóg pokazywany  
jest przez Niemcy w nazbyt krzyczą 
cej i dławiącej klatce. IB o  nietylko  
obrazy są szarpane. Cały ameryka- 
nizm wypada z gramofonu który obok  
na ścianie naprawdę rozdz’era uszy. 
To jest gabinet tortur chwilami, co dzi­
siejszy dramaturg ustawia na scenie i 
przy scenie.

Siedział koło mnie, w jednej o so ­
bie, przyjaciel w dwóch senatach pra­
cujący, i to w senatach odległych od 
siebie o 400 km. Ten nagle krzyknął. 
„Zastrzelę tego d:abła rewolwerem** i 
zaczął szukać za bronią w kieszeni. 
Tak był zirytowany, zdenerwowany  
błyszczącą tarczą na ścianie z której 
lał się megafonowo ryk gramofonu, 
głośniejszy niż lokomotywa. Równo­
cześnie przerwał się sznur korali ko­
muś innemu bliskiemu dający owo  
rozsypanie Się po sali, które ustało 
dopiero z kurtyną.

Dziwny typ nowoczesnych sztuk. 
Ucho dramatyczna szuka nowej 
zasady muzycznej. Każda kiatecz- 
ka to instrument, a razem ? instru­
mentów nie w kim innym ale w to­
bie ma buchnąć cała kapela. J e s t^ m y  
w środku rodzenia się nowej formy 
w teatrze. Powiedzieć bujda i żachrąć  
się, jest rzeczą nazbyt łarwą. Jeśli  
chodzi o nas, chcemy widzieć w tei 
sztuce więcej niż kaprys. Przemawia 
Berlin, gdy chodzi o formę mocno  
brutalnie. Niemniej, i nikt na to nic 
nie poradzi. Eros znalazł dla siebie 
gzyms w tej sztuce, framugę, może na­
wet cztery ściany. M.LIłYlflnowskL

f
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24-ty Synod archidiecezjalny

Odział W-wa Wileńskiego w Świadczeniach 
na rzecz Skarbu.

a. Podatek gruntowy.
(Poctą^eK patrz .S ło w o ' Nr . 152 z7 .V l. 1931).

Wymiar podatku gruntowego unor­
mowany jest należycie odnośnemi  
przepisami.

Poaaiek ren me budzi większych  
zastrzeżeń *ani pod względem trybu 
wymierzania an, wysoKOŚci wymiaru. 
Powtarzam: * większych*, bo trudno 
wszak mówić o sianie bez zarzutu w 
meiaojjałe organizacyj rolniczych, 
przemysłowo-handlowych i rzemieślni­
czych woje w. Wileńskiego i, N ow o­
gródzkiego (vide „Memorjał w spra­
wie sianu gospodarczego i najważ­
niejszych potrzeb ziem północno- 
wschodmch" Wilno, 1931 r.) w ysun ię­

te zostały żądania specialnych ulg p o ­
datkowych i obniżenia stawek, lecz, 
jak należy sądzić z treści odnośnycn  
postulatów, żądania te nie dotyczą  
podatku gruntowego. W referacie rol­
niczym, odczytanym na konferencji 
gospodarczej na Zamku 16 paździer­
nika ubiegłego roku, znajdujemy stwier­
dzenie, że podatek gruntowy nie >est 
dla ziem północno-wschodnich uciążli­
wy i że w odróżnieniu od innych po- 
datKow chętnie jest uiszczany.

Porównawczo przeciętne obciąże­
n i  1 ha gruntów podlegających w y ­
miarowi podatku gruntowego za rok 
1928 wynosiło w złotych:

Uroczysty Synod duchowieństwa  
archidjecezji wileńskiej odbędzie się 
w dniach 9, 10 i 11 lipca w Wilnie. 
Obrady główne i czytanie statutów  
synodalnych odbędą się w chórze ka­
tedralnym i w seminarjum archidje- 
cezjalnem przy kościele św. Jerzego.

Ostatni synod wileński odprawio 
no w roku 1744 za rządów Biskupa  
Zieńkowicza. obecnie po przerwie 
187 lat zbiera się synod archidjece- 
zjalny 24 zrzędu. Dziejowy ten w y­
padek w męczeńskiej historji Kościoła  
katolickiego na wileńszczyźnie odbę­
dzie się wśród uroczystych obrzędów  
kościelnych. Nabożeństwa synodalne  
uświetni chor kleryków Księży Misjo­
narzy z Krakowa, który pod batutą

p. dyr. Bolesława Walek-Walewskie- 
go profesora konserwatorjum kra- 
kówskiego wykona następujące kom ­
pozycje kościelne.

Dnia 9 lipca o godz. 7 i pół w 
czasie ingresu J. E. Ks. Metrooolity  
Jałbrzykowskiegc do katedry: Ecce  
sacerdos — Kreitmaiera, poteinM issa  
Gounoda, Tu es Petrus — Hallera 
i Vem Creator — Beltjensa.

Dnia 10 bpea: Messa de Requiem 
Perosiego, przy kondukcie: Libera
Kielcense i Yeni Creator.

Dnia 11 lipca Missa -  Bolesława  
Walek-Walewskiego, Laudate puen  
Mendelssohna, potem Veni Creator 
i Te Deum — Perosiego.

W gosooaarstwach

O k r ę g ,  d o 5 ha 5 — 15 15—60 60—150 150-500 500 —200U ponad
2000

p rze :lę tn le  
na ca łym  
te ren ie .

B ialysU k. . 1.36 1.48 1.47 1.47 1.82 1.66 1.13 1.47

Brześć N b. „ 0.35 0.89 0.83 0.92 0.87 0.66 0.55 0.76

Grudziądz. . 0.98 1.17 1.25 1.53 2.14 2.35 1.34 1.50

KirRe - . ■ 1.91 2.52 2.74 3.53 4.37 3.46 2.46 2 50

Kraków .  „ 1.54 2.05 2.32 4.21 3.55 2.81 3.54 2.19

Lublin. . .  - 1.58 1.86 2.22 2.50 3.73 3.68 2.58 2.11

Lwów . . „ 1.80 2.16 2.26 3.27 3.44 3.79 2.42 2.45

Lód z 2.41 2.70 3.34 3.74 4.46 3.90 4.72 3.03

Łuck . „• . 1.78 1.44 1.55 1.92 1.58 1.28 0.97 1.50

Poznań. . . 2.01 2.77 3.16 3.13 4.97 4.86 4.64 3.74

Warszawa s>- 
kt *gow» . 2.57 3.02 3.11 3.97 4.91 5.32 4.57 3.53

W llnc . „ 1.05 1.03 0.94 0.89!) 0.80 0.63 0.47 0.90

Pol ska. . . 1.70 1.88 1.95 2.39 3.19 3.17 1.87 2.09

Przeciętne obciążenie w zł. 1 ha ności do rozmiarów gospodarstw
z wyin am  za rok 1927 było nieco wynosił w złotych.
większe, a mianowicie’ 2.11 dia całej 
Polski, 0.92 dla okręgu Wilno.

Przy tej sposobności przytoczymy  
dane dotyczące ilości gospodarstw i 
powierzchni gruntów użytkowych po­
dlegających wymiarowi podatku grun­
tow ego według danych Izby Skarbo­
wej w Wdnit. Ogólna p o w ;erzchnia 
iakicli gruntów w ha wynosiła:

O bszar sv ha gruntów  u

za rok za rokG osp o d arstw a 1927 1928
do 5 ha 342656 355293

od 5 do 15 ha 729202 738676
od 15 do 60 ha 344922 394656
ori 60 do 150 ha 208110 179045
od 150 do 500 ha 188394 184812
od 500 do 2000 ha ,36357 110751

ponad 2000 ha 102238 86122

razem 2.051675 2049355

® D'icadi ™stwt
Wynika stad , ż e  k a r ło w a te  gosD O-

żytkow ych podlegających dar.stwa— d o  5 ha i d r o b n e  od 5 d o  
wymiarowi podatku grun- _ . .

15 ha, opłacają przeszło 50 proc. po-

Polsko-litewska konferencja graniczna
W rejonie Olkiemk odbyła się polsko-litewska konferencja graniczna.
Omówiono na niej szereg spraw w związku z t. z. małym ruchem 

granicznym oraz sprawę bezprawnego zatrzymania przez straże litewskie  
sześciu rolników, obywateli polskich.

Mord polityczny na pograniczu litewskiem
Zabójca zbiegł na terytorium Litwy

W dniu 6 b. m. niedaleko kolonji Antoksno w odległości 
30 mtr. od linjl granicznej polsko-litewskiej w stodole, należącej 
do Tekli Gujdo wystrzałem  z rewolweru w skroń został zabity 
Wincenty W .jtkfewlcz, mieszkaniec w si Podblrża, gminy kołty- 
nlańskiej. Zabójca niejaki Jaslolls vel Stasiunas, pochodzący z 
gminy twerecklej, zbiegł do Litwy.

Jak nas informują, morderstwo ma tło polityczne.
W ojtkiewicz był konfidentem policji politycznej litewskiej 

(Wlrżbi) i po pewnym czasie, na skutek pewnych nieporozumień 
ze swoim szefem zaczął się wycofywać z tej roboty.

Litwini wydali na niego wyrok w rezultacie czego dokona­
ło zamachu i pobito go tak, że pizez długi czas zachodziła o- 
bawa choroby um ysłowej.

Ostatnio, po zlikwidowaniu przez władze bezpieczeństwa 
afery szpiegowskiej, W ojtkiewhz jako jedyny Świadek, mogący 
złożyć przed sądem wysoce obciążające zeznania, stał się dla 
wywiadu litewskiego bardzo niebezpiecznym. To zdecydowało o 
jego losie.

Zabójca Wojtkiewicza Stasiunas jest b. uczniem gimn. 
litewskiego w Swiędanach a następnie litewskiego seminarjum  
nauczycielskiego, wydalonym za k lik? defraudacyj.

Usiłow ał on zam ieszkać na Litwie I obecny jego czyn nie­
wątpliwie m iał zaskarbić łaski kierowników wywiadu litew­
skiego

Zaznaczyć należy że brat S. p. W ojtkiewicza zamordowany 
też został przez litewski wywiad.

K R O N I K A
tow ego za rok

1927 r 1928 r.

5 ha 32550C 334603

od S do 15 ha 688976 713206

od IS de 60 ha 370047 421282

od 60 ĆL> 150 ha 210257 200439

ad 459 da 30C ha 231217 230596

cd SOG <2* 2000 ha 194828 175927

ponad 2000 hr 200845 181947

Razem - 2221668 225800C

datku gruntowego
Z. Harskl.

Sprostowanie. Do wczorajszego artyku­
łu w sprawie świadczeń województwa W ileń­
skiego na rzecz skarbu wkradło się kilka błę- 
dóv drukarskicn jak „m ądrego" zamiast 
„m odnego" i t. p.

Ca się tyczy liczby gospodarstw  
opodatkowanych podatkiem grunto­
wym zmieniała się ona w zależności 
o d  wieł&ośc: gospodarstwa skutkiem 
procesu przebudowy ustroju rolnego 
następująco:

ż n i w i a r k i  M assp y — H a r r i s a
M i m i U l  Im l amerykrńskie i s\m 
Deeringa (w y o b u  europejskiego! oraz 
Grabie konne óżnych systemów 

p o l e c a

Zygmunt Nagrodzki
Wilno, ul. Zawalna 11-a.

W. i. £, 2 m. 55 

Z. s. g. 7 tn. 53

SPOSTRZFzENIA ZAKŁADU METE- 
OROLOGJ1 U. S. B. W  WILNIE

Z dnia 7 lipca 1931 r.
Ciśnienie średnie 758 
T em peratura średnia +23  
T em peratura najw yższa + 2 8  
T em peratura  najniższa + 1 6  
Opad w  mm. 2 
T endencja: spadek
U w agi: pólpoehm utno, przelotny deszcz, 

cdlegle burze.

6 o ¥ p o sa K tw u 1927 r. :828 r.
do 5 na 85292 81025

od 5 d r 15 ha ^5591 71247

od 15 do 6G ha 13735 14452

od 60 do 150 ha 2614 1915

od 150 dc. 50C ha 897 8 R2

od 500 d e  2C0P ha 216 174

ponad 2000/ ba 41 37

Razem . . 178386 169702

Wymiar poaatkj gram ow ego w 
cyfrach absolutnych na terenie okrę­
gu Izby Skarbowej w Wilnie w zależ-

C Z E K U ?
Czenm —  py ta ją  myśli człowieka, Kiedy 

caś się nie udaje? Czemu pyta  człowiek, 
liedy  odm aw iają mu upragn iony  rzeczy, 
l.iedy przemija ładna chwila lub kiedy stoli­
ce chow a się- za chm uranr.

Czemu?
Czenm  jes t pólpytaniem  i oółżalem — 

stwierdzeniem zaw odu Jest porów naniem  
i pragnieniem , szukaniem przyczyn i nadzie­
ją  ratunku.

Czasem  brzm i, jak  w yrzut i jak glos 
zbliżającego się odw etu. Jest chęcią silną 
a nie zakończona czynem.

Idziemy w  życie od jednego ,;czem u“ 
do drugiego Z daw ałoby się, że im dalej 
M n  mniej teg o  pytania być powinno. Me 
nie, ani wiek ani czas nie gasi naszego żąd ­
nego głosu poznania, i idzie z nami ten py­
tający inkw izyior aż do grobow ej deski.

Na schyłku życia dziwi się „czem u" 
daw nej lekkom yślności, w yrzuca nam nieo- 
patrznosc i brak myśli o jutrze.

„Za mało w  przeszłości myślałeś, czło­
wieku, o sobie" —  mówi. Nie zabezpie­
czyłeś sw ej przyszłości polisa ubezpiecze­
niowa PKO. D łatago je s t Ci ieraz ciężko. 
Czemu nie uczynitóś tego?

WAŻNE DLA UBEZPIECZAJĄ­
CYCH W P0WSZ. ZAKŁADZIE 

UBEZP. WZAJEMN.
W  celu dosto-sow ania szacunków  budo- 

■wli do panujących obecnie cen na m aterja- 
!y budow lane i robociznę i zgodnie z przepi­
sana! 7:.''W irtem!i v art. 26 ust. 1.1 i art. 27 
ust. III rozporządzenia P rezydenta Rzeczypo­
spolitej z 27 maja 1927 (Dz. Ust. R. P. Nr. 
46 poz 410) szacunki budowli, podlegają­
cych przym usow i ubezpieczenia w  Pow sz.

Zakładzie Uhczp. W zajem nych, a położonych 
w pow iatach Dziśnieńskim, Mołodeckim. 
Oszrr.iańskim, postaw skim , Śwaęciańskim i 
W ileiskim, zastały  z dniem 1 lipca 1931 r 
obniżone o 10 proc., niezależnie od dokona­
nej już poprzednio takiej sam ej 10 proc. ob­
razki. Obniżenie szacunków  nie do tyczy ;'bu­
do wili wielkomiejskich, oraz w szystkich bu­
dowli, szacow anych, przeszacow yw anych, 
bądź lustrow anych w roku bieżącym, jed­
ne cześnie z obniżeniem szacunków  ulegnie 
zniżce o taki sam procent, druga ra ta  skła­
dek, przypadających za ubezpieczenie tych 
bi dowli, a  przyton różnica składek pow stała 
w skulek obr-iżenia szacunków , zaliczona zo- 
- ranie na poczet składek za lok  1932. G dyby 
jednak nastąpił w zrest cen na m aterjały bu­
dow lane i robociznę, lub w poszczegóh ych 
w yp ;dkach  cszacc wanie Powsz. Zakładu 
Ubezp. W zajem n r.ie odpow iadało zdaniem 
właścicieli budowli rzeczyw istej w artości bu­
dowli, przysługuje w ów czas w laścicie'om 
budow li praw o zgłoszenia organom  Pow sz. 
Zakładu Ubezp. W zajem nych,,^ lub w urzę­
dach gminnych wniosku o podwyżs,.en'ie 
szacunku do : 2eczvw isttej w artości. W  w y- 
r ku pow yższego zarządz.uha, poczyrając 
cd dnia 1 lipca 1931 Pows/.. Zakład U! ezu 
W zajem n. w ypłacać będzie odszkoaow ania 
1 u. girr/ ulowe na podstaw ie obniżonych ^za 
cunkow.

Centra..a Pow sz. Zakładu Ubezp. W za­
jem nych przesłała już pow yższe zarządze­
nia m agistratom  i urzędom gminnym celem 
rozplakatow ania.

sze p łskie w ybrzeże, by wśród szum u srebr 
r.ycł, fal nasycić się widokiem m orza, jego 
jm ki itn  i potęgą.

Zgłoszenia na pierw szą wycieczkę, w yru­
szającą z W arszaw y dinia 18-go lipca, przyj 
m ow ane będą do dnia 11 lipca wiącznie.

Zgłoszenia na  iwtycieczkę drugą —  do 
dnia 18 upca, na w vcieczę trzecią do 25 lip­
ca i t. d.

Zgłoszenia przyjm uje i bliższych infor- 
m acyj udziela Sekre taria t Koła A kademic­
kiego Polskiego T ow arzyst va Em igjacyj ie- 
go, W arszaw a Alfie Jerozolim skie 33. w  
godzinach od 18 do ?0. Tel. ż05— 53

R O Ż N E
—  Kapituła odznak: pam iątkow ej więź­

niów ideow ych z lat l ‘<14 —  1921 przejm u­
je zgtoszenia / nadanie odznak; tylko do 
u iia "30 w rześnia b. r. Po tym terminie 

zgłoszenia uw zględniane nie będą.
O odznakę ubiegać się m ogą osoby na­

rodow ości polskiej, krórt w latach 1914 — 
1921 były więzione, lub internow ane przez 
zaborców  z pow odu zia Stm-śu. k tó rtj ce­
lem byto osiągruęcie, lub utrwalenie ruepod-

M I E J S K A

-  Na kim d ąży  obowiązek prow adzenia - b tl , P anstw a  P o l j J L
meldunków? M inisterstwu ipraw  w ew nętrz B °  . . . . .
nych w yjaśniło, że w dom ach, których w ta- Zgłoszenia o nadanie odznak; nm&zy kie- 
stic.ielep nie mieszkają w  danej m iejscow e- row ać „o  seicrecarjatu Kapi.uU (W arszaw a
ści, lub w w ypadkach, w  który  c i ze w zg lę- 
di na  specjalne w arunki lokalne, w y /ea -

ul. E. P later 19 ni. 3 — mjr. K. Kieikow.-ki! 
na drukach, które są  w ydaw ane (w ysyłane)

kaeh t r y b  postępow ania, stosow nie do d o -  
rtanow ień II rozdziału rozporządzenia M. S. 
W ew n. o m cldunkrch i ksireach  ludności.

ZEBRANIA I ODCZYTY
— Kolejne posiedzenie W ydziału W oje 

wodzkiego. Najbliższe kolejne posiedzenie 
w ileńskiego \Vydzia*u W ojew ódzkiego ma
się odbyć) ja k 's ię  dow iadujem y, w  dnia 13 'olskiemu. W 1 dn iad i I '  i 1? lipca, w  paw i- 
b. m. Na porządku obrad będą doniosłe sp ra - '°n ie  cukierni B. ffetralla odbęd /ie  się lo te- 
wy, obchodzące żyw o nasze 'związku komu- ria z wielu cennemi fan ttm i: pii rścień zloty.
rr.lne

AKADEMICKA
—  Zniżkowe wycieczki do Gdyni i na 

Hel. Polskie ;ns*jfucje em igracyjne, popula­
ryzując pr rblumy kolonjalne, nie om ijają za­
gadnień, zw iązanych z polską polityką mor 
:ką , które aciśl. się w iążą z zgadnie mami 
t m igracyjnem u Inicjują więc wnprezy ;a p c -

Waierj an Charkiewicz
Zm ierzch  UnJI K o ście ln e] na L itw ie  
I B ia ło ru si— szkice historyczne zł. 6.—  
P lacyd  Ja n k o w sk i (John ol Dycalp!— 

życie i twórczość . . z ł. 10.—
B ez ste ru  I bus* .1 (Sylwetka 

x prof. Michała Bobrowskiego) 2.— 
O statn ie  lata A lum natu  P a  

p iesk ieg o  w  W iln ie  . 0.69
„ Ż y ro w ic e - ła s k  k ryn ice  . 0.50
P ie rw sz e  tru d y I w a lk i w l- 

leńsklcfr k o le ja rzy  . . o.SO

do W arszaw y, p o  ośnu i d n ia c h ,  w każdy 
dc i i fd z ia lek  w  g o d z i n a c h  r a n n y c h .

Koszt wycieczki w /nosi zł. 68 —  i obej­
muje ■ j rzG azd III-cia klasą w obie str ny, 
zw e czanirj portu w Gdym m otorów ką, w y­
ciec /kę m orską na Hel, oraz kw aterę  w G dy­
ni w ciągu ośmiu dn'.

U trz/m anie na ża lanie za osiem dni
zł.

fo r .y s ta jc ii  z okazji. by zobaczyć na­

szych inform acyj udziela biuro Izby Handlo- 
w o-Łaciriskc-A m erykańskiej, W arszaw a, ul. 
H ortensja Nr. 6 .

TEATR I MUZYKA
—  T ea tr Miejski w ,,Lutni". Dzis o godz. 

8 m. 15 wiecz. po raz drugi doskonała far­
sa M. Hm.neąuma p. t. „hzuknrn dzUeK-i” 
k tóra na pri m jerze doznała niezwykle go­

lące g o  przyjęcia. K oncertow a gra artysu  w

r a  czele z p p . :  Kaminską, Saw icką, B alce- 
r7akierr. i W yrw iczem  —  miłe deko-rreje 
H aw rylkiew hza —  zapew nią '■ztuce dtuzsze 
pow odzenie. Reżyserow ał K. W yrwicz

—  Lear; Letni w  ogrodzie po-Bernar­
dyńskim. Dziś o gedz. 8 wiecz. w ciąż cie- 
rzr.ca się o g u m n e m  pow odzeniem  sztuka 
Vicki Baum ,Ludzi, w  Hotelu" św ie tną  ob­
sadę stanow ią: EichJerówna, Niw ir ;ka, Ry- 
chlowska, Ciecierski, Jaśkiewicz, Kreczmar
i inni.

Peżyserja  R. W asilewskiego.
Sztuka Yicki Baum jC-sr osratnią nov, :ścią  

T eatru  Polskiego w  W arszaw ie, gdzie zy­
skała nieb /w ale pow odzenie.

— „Rewj wileńska" w  ogrodzie po-Ber- 
nardyńskim . Dziś o godz. 8 min. 30 .ciecz, 
jiowtórzenie doskoi c-,iej Rewji zespołu wi­
leńskiego p. Ł + jT ańczące nóżki”, z udziałem 
zespołu tanecznego p. I.. W inogradzkiej, 
L. W ajnberga, AL Mirskiego, J. K onstanty- 
r.owicza, J. Kropiwnickiego i J. Św iętochow ­
skiego.

CO GRAJĄ W  KINACH?
Kino Miejskie —  W róg kobiet.
Heljos —  Upiór w  operze.
łio llyw ooo —  Kaprys m-me Pomoadour.
Casino — Jego Ekscelencja Posłaniec
Stylowy — Marsz W eselny
Mimoza —  Łzy matki.
Lux —  Samotni.

WYPADKI I KRADZIEŻE
—  Sam ochód itu. Kawenoki uległ 

katastrofie. Onegdaj znany w  Wibde  
właścieied firmy Irandio ,vo-przeniyrło- 
wej inż. Kawenoki ulegf wypadki wi 
samochodowemu.

Inż. Kawenoki jechał do D/.isny. 
Nie dojeżdżając kilka kilometrćw do 
Dzisny, kiedy trzeba było przejechać 
przez nroSt, zbudować./  in d  jarem, sz<> 
fer, nie wiedząc mc o tern, że m ost 
ten został podczas podróży usiicodzo- 
l.y, wjechał śmiało.

Most załamał się i auto spadło z 
wysokości kilku metrów, rozbijając się 
niemal na kawałki

Inz Kawenoki i szofer zostali ran­
ni. Przew ieziono icli do szpitala , .M jsz- 
n eres Chojlim“ w  Wilnie.

—  Utonął w kąpieli. O bolew ic7. K ar/ 
ze wsi Muszytie, pow. Braslawskiegu uto- 
r.ąl podczas kąoieh. Zwtok nie odnaic/inn >

—  Z a b i ł  a b y  o d z i i  d z i c z y c  
g r u n t  Posterunek policji w Kamieniu Li­
tewskim pow. Brzeskiego oti zymal donie­
sienie o zbrodni, dokonanej na Maksymie 
Murynie, mieszkańcu w si Muryny Duże, w  
chwili, gdy jechał furmanką, ze swoim szwa  
grem Pawiem Slautyczem. Przeprowadzone 
śledztwo wykazało, iż sprawca morderstwa 
był Paweł Slautycz, który miał zatarg z Mu- 
rynem o grunt spadkowy. Ponieważ grunr 
ter żona Slautycza mogła odziedziczyć do­
piero po śmierci sw ego  brata Muryna, prze­
to Slautycz postanowi! zamordować Muryna 
i w tym celu namówił sw ego  znajomego Ja­
na Jarmułpwieza, ażeby olcn fen wykona*.

W po /zumieniu ze Slatyczem, Jarmuło- 
vv’cz zastrzel'-* Muryna, Slautycz przyznał się 
do zbrodni. Slautycza i Jarmulowicza aresz­
towano i osadzono w  więzieniu.

— Różne kradzieże. B erkjw icz Dawid 
(W ingry 19) zameldoiwiał, że skradz;ono mu 
książek na sum ę 30 zł. Kradzieży tej doko- 
na-i bracia Boruch : Szłoma Szmererowie, 
oraz G orberg  jankiel. Spraw cy kradzieży 
v/yjechali do Zdolbunow a.

Brafinawi Józefowi (R ym arska ’0) skraę* 
20 zł. z kieszeni Z ygo Józef. zam. tam że Zy 
go został zatrzym any.

Na szkodę dorożkarza S m o lcu  Szai na 
postoju don  żek przy ul. M on/whlowskiej, 
skradziono 7 zł. i p raw o jazdy Kradzieży tej 
dokonał K asperow icz Stanisław  (Lipow ał), 
k tórego  zatrzym aro.

—  Nagły zgon. Zmarł nagle N iew iardow - 
ski W ad y  staw  (Autokolska 449 w skutek w.a 
dv s e rc a

Zażyła strychr-ir,y Kieżun Zinaida (K ra­
kow ska 21). P ogo tow it odwiozło desperat- 
kę do s /p ita la  Sawicz.

— Zaginęła. Liszkówna Salom ea z Benc- 
dyktow a gm. rudom ińskiej w yszła Jo  ko­
ścioła w  Turgielach i w ęce j nie iiwóciła do 
domu Policja prow adzi poszukiwania.

—  Trup now orodka Jan Lukitrwicz prze- 
cn xkząc polem koło w si Ta+aryszki gm. Itu - 
dziskicj zauw ażył psa, w yciągającego coś
z pod Kamicn>a. O kazało się, że są tu zwło­
ki now orodka, obw inięte w  gruby łachm an; 
i.aw pół przyciśnięte kamieniem. Dochodzenie 
usidliło, że m atką now orodka jest W eronika 
Jodko A resztow ano ją.

L IS T  DO R ED A K C JI
Czcigodny Panie Redaktorze!

W dziennikach wileńskich od czasu do 
czasu ukazują się w iadom ości ripo rtersk ie  o 
Muzeum Tow . Przyjaciół Nauk zam ierające 
1'ieścis’ościi.

O statnio w  związku z grupą d łu ta W ik­
to ra  Brodzkiego pan S-k, w ar* /kule „Nie­
co o cGnięiszych dziełach rzeźby polskiej 
v W ilnie" („Słow o" ‘N r 152 z dnia 7—VII) 
pisze, że „Rzezbę B n/dzkiego zaw dzięcza T 
P. N. uprzejm ości D yrekcji Wileńskiej Bi- 
bljoteki Uniw ersyteckiej, k tó ra  zezwoliła 
przetranslokow ai ją  do muzeum 1 . P. N. 
r a  długie la.ta”. N iedawno przed t:m  w in­
nym dzienniku wileńskim podano w iadom ość 
(zapew ne z tegoż sam ego źródła p-mhodzą- 
eą). ze "zeźba ca dotychczas stała w tejże 
Bibljotece U niwersyteckiej.

Obie w ersje są  w ręcz niepraw d/iw e. O 
■’le mi w inarm o, om aw iana gcupa m arm uro­
w a „Amur i Psyche" (też ,Podszepty mi­
łości") B rodzkiego nigdy w Bibljotece U ri- 
syteckiej nie znajdow ała się. Została nato­
m iast 2 wł.isnej inicjatyw y i bez n.hzyjego 
„zezw olenia" przez jej szczęśliwych właści­
cieli, p.p. M eysztowiczów, w dn. 25-VI j:rze- 
wieziona z k h  m ieszkania pryw atnego  przy 
F lrcu  Napoleona 9 do M uzeum T. P. N. Im 
też T ow arzystw o w yłącznie’ zaw dzięcza moż 
ność w ysław ienia po raz pierw szy w Wilnie 
na w idok publiczny jednego z najśw ietniej- 
rzych dzieł Brodzkiego.

A utor m ylnrj w iadom ości miał na myśli 
zapew ne rzeczyw iście znajdujący się przed 
paru la ty  w  Bibljotece Uniw ersyteckiej nad- 

a turalncj w . elkośei posąg  z blachy, o cha 
rakferze pseućoantycznym , który jednak w 
r. 1928 zoshil przew ieziony do wydziału 
Sziuk Pięknych U.S B. w 'nuracli | o -B er- 
nard y oskich.

Eęczę wyrazy głębokiego szacunku
Michał Brensztejn.

Kustosz Muzeum T. P. N.

h O h L ^ m w

—  Kazimierz Saysse-T obiczy: Przew od­
nik pc U zdrow iskach polskich Cz. 1. Książ- 
r 'ca —  A thK  Lv/ów, W arszaw a 1931.

W  roku bieżącym przystąpiła k rakow sk i 
.C c i.tia la  P ropagandy Turystyki i Uzdro­
w isk” do w ydaw nictw a now egc przew odni­
ka po uzdrow iskach polskich pod redakcja 
dr M ieczysława O rłowicza i dr. Kazimi“rza 
Tr.yssc-T cbiczyka,. przy w spółp-acy pruf. dr. 
L K orczyńskiego, prezesa Pol T -w a Balne­
ologicznego w Krakowie.

Jako pierw szy tum pow yższej publikacji 
Ukazał się ostatnio .Przew odnik yo uzdro­
w iskach Polski południowo-zachodniej w 
opracow aniu dr. K. Seysse-T obiczyka, z 
przedm ow ą n acze lr;ka W ydziału Uzdrowisk 
Dcp. Służby ZdrovAa d-r: W. Przyw ieczer- 
sl.iego. Oryginalna ta praca posiada wszcl 
kie zalety aobrego inf^rm atdra —  układ ja­
sny i przejrzysty, eb jek tyw ną ocenę urzą­
dzeń, oraz w arunków  klim atycznych i lecz­
niczych poszczególnych m iejscowość styl 
zwięzły, inform acje ścisłe i skrupulatnie skon 
trclow ane, praktyczny format i bardzo sta­
ranną szatę zcw pętrz ią , cecłnSącą w szcsl- 
kie w ydaw nictw a „Ićsiążnicy-A tlasu" Tom 
zaw iera poza częścią szczegółową, opisują­
cą przeszło 6u uzdrow isk i Ic.nisk Małopol­
ski zachodniej, środkow ej i Śląskayy : zereg 
w ykazów  inform acyjnych, kilkadziesiąt ilu- 
s tra c jj ,  oraz cztery  mapki orjentac i jne.

Aktualne to  wydawnierwo odda nie­
w ątpliw ie znaczne usługi mnogim rzeszom 
naszych letników; i kuracjuszy, zjeżdżającym  
rui letnie i zim owe w yw czasy ćo  najv lek- 
szego okręgu uzdrow iskow ego w pokidriow c 
7,'-chodniej połaci k rrju .

W  opracow aniu są następne dw a tomy 
P rzew odnika po uzdrow iskach t. II — PN ska 
południow o-w schodnia i ,t. 111 —  Polska
środkow a i północna.

WiktOi Piotrowicz., W spółcześni poeci 
w ileńscy. W dro , 1931. O dznaczające się bar 
dzo pow ierzchow ncm  ujęciem tem atu iw a  
zeszłoroczne odczyty radjow c, które były 
•uż drukow ane w dzienniku, z.ostały po ra’. 
"rugi w ydrukow ane w formie wykwintnej 
broszury na czerpanym  napierze.

—  P o ż a r  w  ma j .  S t o ł b u c i s z -  
k i. W maj SM buciszki, gm. Dziowieniskiej 
pow. Oszm ia-skiego należącym do p. M 
Bernardta wybuch! pożar.

Dzaęki energicznej akcji straty sięgaja 
tysiąc? złotych.

—  U j ę c i  p r z e m y t n i c y .  W rejo­
nie Łożdziei na granicr polsko-litewskiej

(dalszy ciąg kroniki na stronie 4-ej)

czet ie zastępcy w łaściciela domu, w rry śl Przez segrytaf.jht _ _
: r t . 9  rozporządzenia P rezydenta Rzeczy- Dziesięciolecie Państwowej Szkoły
pcspolitej o ew idercji i kcr.trou ruchu N d- Położnych, Jak się dow iadujem y, w  dniu 12 
re se i, ukazaluby się niemożliwe, oboiwjązek *'PC+ r; p rzypada Dziesięciolecie isdnie- 
z  m eldow aiia  i v/ym eldow ania ciąży na nj a  Państw ow ej Szkcly Fólożnych w V .nie. 
dzierżaw cy domu względnie części domu N o teć  tego w dniu ty ir ma się odbyć , 
t i na łych ‘yszystkich tfo b ach , które, zaj- g jd z . 9,30 nabożeństw o w :osciele św . |a- 
m ująr dom, lub mieszkanie, dają p rzyby- kóba, a  o godz. 1-  —  uroczysta : kaderuj.

1 i C u e  lub przyjm ują go jako  (w  gm achu szko lnym ), na k i / r ą  podobno 
lokctora, rub lokatcra , pensjonarza, pracow - m aW s*? zjeehac również byle uczenice. 
i łka, służbę dom ow ą, dum ow nika, członka szk **7-
rodziny i t. p. . —  Podziękow anie. Z arząd  Koła Wilei •

Regulam iny gmin winny określić w m ia- Związku Fodoticer iw Reze rw y R. P.
re loti. -by obaw  zany w  t\ uh w jo a d -  p  ?  * M °"ą s "rdeczi,e podziękow anie p. ! 3 A n '™  Feliksowi N azarewiczowi, który ood pseu­

donimem „człowiek —  m ucha” popisyw ał 
się trzykrotnie w W ilnie i z zehranei d - pu-
‘zek kw oty  podczas Jego produkcyj, prze­
znaczył l.a cz< cz Związku Podoficerów' R e­
zerwy sum ę zł. 56o,48, z której to  sum y 
Związek ze ^wej strony przezrauzył na p o ­
w odzian zł. 111.

—  Loterja T -w a „Pomocy Żołnierzowi

serw isy, platt.ry, jedw abie, piękne kotonki, 
trykota ż e , cukry, ż.\ w e fanty  i wiele innych. 
Cena losu bO gr.

URZĘDOWA  
—  Z Izby Przemysłów -Handlowej w

'Yjlnie. Izba H a r t+ w a  Po lsko-Ł acirsko- 
A m erykańfka pooaje do w iadom ości sfet za­
interesow anych, że w ychodzące w B uenos- 

znające społeczeństw o zarów no ź istotą m u- A ites czasopism o „Polonia Econom ica y C*f- 
rza, j ik  ’i zdgadnieniur/.i polskiej polityki tural", pośw ięcone oulskiej p ropagai dzie 
morskiej. ’ gospodarczej j kulturalnej na terenie A rgen-

O statnic Koło Akademickie Polskiego T o- tyny- ostatnio zreorganizow ało się i dzięki 
w arzystw a E m igracyjnego, p ragnąc u n o ż li-  sw em u pow ażnem u charakterow i m oże przy 
■w;ć jaknajszerszym  w arstw om  społecznym  czynić się w znacznym stopniu do zactieś- 
zwiedzenie poiskiego m orza i oierw szego poi nienia stosunków/ gospodarczy(.1 Polski z 
skiegc portowegcf m iasta urządza zniżko- A m eryką Południow ą, a szczególnie d o  zdo- 
we ośm iodniowe wycic-Azkl do Gdyni i na bycia now ych rynków  zbytu dla eksportu 
Hel pod hasłem „Zobaczcie Gc!vnię i Polskie polskiego.
M (<ze“. W ycieczki trw aT  b ęd ą 'C d  18 lipca Pow yższa Izba objęła zastępstw o pisma 
do końca w rześnia r. a • w yruszają  z W ar- na Polskę i jest upow ażniona do przyjm o- 
szaw y vz każdą sobotę i p rw b y w ają  do w ania artykułów , notatek, lub innych m ate- 
Gdyni nazajutrz, w  medzie e ratio. Pow lót ijalów  propagandow ycn, oraz zgłoszeń. Bliż

Demonstranci z  przed Urzędu 
W ojew ódzkiego

PRZEKAZANI ZOSTALI WŁA0Z0M SĄDOWYM
Dowiadujemy się, że zatrzymani przez policję dem onstranci, bio"ący czynny udział 

w w ystąpieniu przed gmachem Urzędu Wojewódzkiego, zostali, w liczbie 21 przekazani do 
dyspozycji władz sądowych.

Czeka ich surowa kara.
Równocześnie z tern dowiadujemy się, że w dniu wczorajszym grupa bezrobotnych 

ponownie dem onstrow ała, na ten raz przed lokalem Urzędu Pośrednictw a Pracy.
Do rozpraszających tłum  policjantów  pieszych rzucono kilkanaście kamieni, na 

szczęście jednak żaden z policjantów nie został zraniony.

Po osiemnastu latach pożycia
ZAMORDOWAŁ ŻONĘ w PRZYSTĘPIE ZAZDROŚCI.

M ałżo n kow ie  Stan  d a  a I F ran c isze k  K o za k ie w icz , z a m ie sz k a li o statn io  
p rzy  ul. Leg io n o w ej 35, f ły l i  z so L ą  od 18 laf I dochow ali s ię  d w o jg a  dzieci: 
17̂ -letn iej cfirni f 1 5 -letn lego  sy n a . N ic nie w sk o z y w a łc  na to , że  po życie  K o ­
za k ie w iczó w  zak o ń czy  się  tak  trag iczn ie , ja k  to s ię  sta ło .

L  s ta ł i  -!ę  tak.
P rze d  k ilku  m iesiącam i z a m ie sz k a ł u nich sub lokator K ob ieta  zm ien n ą  

Jest... w ięc nic d ziw nego, że  ^ o zak le w iczo w a  za ko ch a ła  s ię  w  m ło d szy m  znacz> 
nie od m ęża  lo k a to rze , a k ie d y  ten w yp ro w a d z ił s ię , p o sz ła  za  nim

P o s z ła , lecz po k ilk u  d n .ach  w pó clła  ao  a o m u . P i ez ca łą  noc ro zm a ­
w ia li m a łżo n ko w i?  1 w id ać nie doszli do po ro zum 'en la , bo rano  są s le d z l u s ły ­
sze li n ie lu d zki k rzy k  ko b iety  w o ła jące ] r< pom oc. P o m o c  Jednak o k a za ła  s ’** 
sp ó źn io na . S iln e  uderzeni) nożem  w p ierś oraz d w a w  brzuch p rze rw a ły  pasm o  
żyw o ta  n ie szczę ś liw e j k o b ie ty  L e k a rz  P o g otow ia  sk o n sta to w a ł ju ż  ty iko  zgon. 
Zabójcę are szto w an o .

Defraudant-komunlstii
WYZNACZONY DO ODPOWIEDZIALNE! ROBOTY

O c ie k a w e m  z ja w is k u ,  s t w k r d z a ją c e m  n ie z b ic ie  b ra k  l u j z i  ao  p ra c y  w  
ło n ie  D artj k o m u n '& ty cz n e j, d o w ia d u je m y  s ię  z w ła ry g  'd n e g o  źródka.

P rz rd  k ilku  tygodniam i jed en  z d z l+ a c z y  ko m u n istyczn ych  p rzep ił sto  
zło tych  z su m , p rze in a czo n y ch  n; pom oc ‘v lężn lo m -ko m u n isto m . M iejscowy  
sąd  p a rty jn y  sk a z a ł d efraudanta na w yk lu cze n ie  z partji na przeciąg  jed  
nego roku.

W rad ze cen tra ln e (o K P K P ) za ap ro b o w a ły  tę  k a rę , je d n a k  u zn a ły , że  
o k re s  w yk lu cze n ia  z p artji defraudant m usi w y k o rzy sta ć  d>a n ap raw ien ia  
k rzy w d  m o ra ln ych , w y rz ą d z o ry c h  p a rijl, I w  tym  celu m ust w yk o n a ć  szereg  
tru d n ych , a w ięc ryzy k o w a n ych  zadań .

P o słu g iw an ie  s ię  d efrau d an te m , k rad n ącym  p lan iąd ze , p rzezn aczo n e  dla 
w ię źn ió w , do robót o d p o w ied zia ln ych  św ia d czy  w ym o w n ie  o tern, że w  s z e ­
reg ach  partji k o m u n isty czn e j coraz b ard zie j b raku je  uczciw ych  ludzi.
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Zjazd w  Gdyni Naczel- Tajemnicza rozmowa 
n e  R e n r e z e n t a c i  K r -  Na stac)i mędzymiastowcj tewpnó;*

zanotow ano ciek,-wj n z n o w ę , p-onm-Moną w 
n  P r l t w a  P d  5 X  lf- * l  1  języku ruwnieckim. Rozmawia! Berlin z War- 
■J ^ l n u  1 szawą. W przekładzie na p ols ki ta krótka

Chwila obecna w ysuw a na czoio zag ad - r ° 2:m ow  brzrriais mniej więce; tak: 
nieu polskiej poFw ki gosoodarczej —  za- Halło! HalR Tu mówi Berlin. Czy to

\A y  :zawa? Czy to  pan...? B:trzem y każdą 
ilość! Kupować wszędzie, 15 na dzisiaj akcep­
tujemy" Oczekujemyjjjna ju tro  trzysta Depe­
szować!

Warszawski rozmówca przyjął te tajem ni­
cze dyspozycje. Krótkie .A„gcmacht* za­
kończyło lę dziwną rozmowę.^.

Czy domyślacie się. Szanowni czytelnicy, 
o czem mówili ci dwaj panowie"5 Pomożemy 
wam roz\. iązać tę iatwą zagadkę.

Oto B erlir płacił raty pożyczek amery­
kańskich w dolarach i p jszukiw ał tej waluty 
wszędzie, gdzie się d*. Poszły z Berhna de­
pesze i telefony po wszystkich krajach ościen­
nych i zewsząd jest ściągany potrzebny Ber­
linowi dolar. Czarna giełda stanęła do dyspo­
zycji Berlina, wyłapując dolary z naszego 
rynku i stąd właśnie chwilowa i zupełnie 
nieuzasadniona zwyżka kursu dolara.

Owe tajemnicze .p iętnaście na dzisiaj 
akceptujemy* to p ittnaście  punktów  zwyżki, 
a znowu te „trzysta na jutro* to trzysta ty- 

objął w iceprezes Naczelnej Rady, p T adeusz ®'?cy dolarów, które miały’ być Dr zesłane do 
.Marchlewski z G rudziądza. Berlina.

O becne Dołożenie handlu w .w netrznego  . Ludzie lieorj^nłująey sięlw a Misach czar­
na tk  ogolriej sy ttac j gospocarczej, oraz ae j kie’dy, tchórzliwi i słabej głowy uważali

za-
rew ne ze w zgiędu na sytuację w ew nętrzną 
jak  i w  związku z  układem stosunków  
m iędzynarodow ych —  konieczność w zm oże­
nia naszej tk soansji w  handlu zagranicz­
nym. Pom yślne rozw iązań,o tego zagadnie­
nia —  w  dziedzinie tak eksportu jak i im­
portu —  w ym aga spraw nej organizacji apa­
ratu  handlow ego, co uw arun, ow ane jest 
przedew szybikiem stanem  naszego handlu 
<w t  w nętrznego.

Ten tak  doskonały i aktualny dla całego 
gospodarstw a polskiego problem, stanowi! 
przedm iot obrad Zjazdu D elegatów  Naczel­
nej Rady Z rz tsz tn  K upiectu u Polskiego, 
ki pry odbył się estatn io  —  specjalnie ze 
względu aa przedm iot obrad — w  Gd} ni w 
dniu 29 czerw ca.

Obrady, w  któr_\ eh wzięli udział delega­
ci praw ic w szystkich zrzeszeń z całej Poiski 
w chodzących w skład Naczelnej Rady —  
otw orzył prezes T ow arzystw a Kupców m 
Gdyni, p. Mucha, poczem  Dizewodnictwo

Nekrologi,
ogłoszenia,

ró ż n e
r e k l a m y

d o

„SŁOWA"
o ra z  dc

w szystkich  
pism

Z a ł a t w i a  n a  

BARDZO dogod­
nych warunkach

910(3
M  SiaMiEii

w  W i l n i e
Garbarska 1, tel. 82

KI li u
M l E J S k l E
SALA McBJSKA 
O- trobrłrr.sks 5

Od dnia 7 do 9 lipca 1931 roku włącznie będzie wyświetlany film:
U f f $■ Bomba śmiechu w 10-ciu wielkich aktach. 
Ip J "  I  n l  W roli głównej: Ha'Oł<f Lloytf.

Kasa czynna od godz. 5 m. 30. Początek seansów od godz, 6-ej w. N astępny prog-am: .K a r je r a  fh a o k  *V

Dźwiękowy 
KINO11 SATR

nl. WILEŃSKA 38. 
Tel. S2f

0  z i ś  I Nowa wersja dźwiękowa! Przebój dźwiękowy; Cud techniki i sztuki!
W rok gł. Niezapom niany Mistrz Maski LSOT C k an ay , 
urocza M iry  P h llb in  i N o rm a n  Kers*y oraz 5090 

statystów . Na scenie—Opera .F a u sfB a je c z n e  zdjęcie kolorowe. Nad progTam A tra k c je  d ź w ię k o w e .
N i 1-szy seans Balkon 50 gr. Parter 80 gi. Na pozostałe seansy Ba'iton 6u g '. Parter cii 1 zi. 

_________p ~-zątck .eansów  o ^odt. , 6, 8 i 10.30. _________

U i  I 9 1 ANUWd WClSJd UŹ,WięKUWdi r u t

U P l O f  W  .t > P

m

P
*

we wszyalkich aptekach i 
rkiadacn aptecznych zu,i:,e£i 

Kod ta od oaclsków

Prc«». A. P A K A

Dźwiękowe kino
„ H O L L Y W d O b *

'Uc«‘cwicza 22, 
tel. 15-28i

Wielki przebój dźwiękowy!

' t f ' Ą  m m m n m  p o * p m o u i i
Romantyczne azieje na dworze Ludwiitów z udziałem M arceli O e n y a  I A n d re  B saw g e .

Nad progiam: Tygodnik dźwiękowy „Param ountu* Na 1-szy sentis ceny zniżone.
Początek sean óv o gedz. 4, 6, 8 i .0.31.______

i s ż w i p f d w l  t.iftf"

C d / i N «
W îeLłtA 4?. ta k  t 5 - «

f Ź i S i  Najdowcipniejszy film egzotyczny

JEG G  EK S C ELE N C JA  P O SŁA N IEC
W podwójnej roli arcyksięcia i posłańca ulubieniec publiczności H an s  J u n k e r m a n n  oraz 
prześliczna M&ry K id w roli księżniczki i W e rn e r  P l t ts c n a u  w rob kochanka Tysiące powi­
kłanych sytuacji. Setki pikantnych nieporozum ień. N ad p ro g r a m  Wszechświatowy dodatek 
dźwiękowy .F o^a". Początek seansów o g. 4, 6, 8 i 10.15. W dnie świąt, o g. 2-ej. C an j ip i io ro * . 

N astępny program: Najuowsza sensacja dźwiękowa pi ndukcji 1931 r. , SERSE 8 SPO RT*.

najw ażniejsze środio zaradcze, stanow iące 
punkt w vjscia dla planow ych yrac nad in­
tensyfikacją ek sp a rtji zagranicznej, p rzed ­
stawi! dyrektor Naczelnej Rady. p. J. J a k u ­
bowski, podkreślając g w altow re  kurczeni-.: 
oię zdolności konsum cyjnej, coraz to  noiwych 
w arstw  (redukcję uposażeń), p rzedstaw ia­
jąc akcję zaradczą, prow adzoną przez or­
gana NT czelnej R idy , w ykazując koniecz­
ność niezw łocznego rozpoczęcia planowej 
ćkcji napraw y ha: .Tu w' Polsce i kładąc w

tę spekulację na rozkaz Berbna—za osłabie­
nie naszego złotego. Zdarzało się nawet, ie  
ulegali panice, którą sami wytwarzali, i wy­
mieniali złtne na dolary. To stwarzało popyt 
na dclary. Czerna glełd= potrafiła wyzyskać 
io nagłe zapotrzebowanie i oczywiście śru­
bowała kurs dolara, który nazajutrz załamał 
się i naraził na olbrzymie straty łatwow ier­
nych.

Tchórzliwi i bezmyślni panikarze prze­
konali się, że padli ofiarą spekulacji no i

I g p i i M W i a  R&SJJ0 W f L E Ń S & H
W. JUREWICZ

były majster firmy
Pijweł Bure

Julec* wielki wyoór zegarów i bi 
ż"terji oraz precyzyjna naprawa 

(p o  cenach zniżonych
WI.no, A. Mackiewicza 4.

ŚRODA, DM A 8 LIPCA 1931 R.
Miliarn2 n.e z # v iery

zw iązku z tern nacisk na w ew ie trzn a  pracę własnej, powiedźmy delikatnie... naiwności.
Berlin s.ę nasyci, do.a^em i wrócił do w łaś­
ciwego kursu, jego wielbiciele doznali po­
ważnych stra t. Ńi“ będziemy ich żałowali! 
Będą mieli to na co zasłużyli!

O strzegam y więc w szystkich posiadaczy 
oszczędności, by nie szli na lep spekulacji 
dola-, wej. Z ło ty  jest pieniądzem ti wałym,

zaw odow o-organ izacy jną zrzeszeń kupiec 
kich.

R tferat, pi św iecony roli ;i zadaniu po l­
skiego kupiectw a w organizacji handlu za­
graniczni go, wygłosił sekretarz N ac.elnej 
R rdy p.. E. W oncef; w ref trac ie  tym przed­
staw ił ne stanow isko Państw ow ego InM ytu- 
tu E ksportow ego w spraw ie udziału Lupie- 
ifw a  w  handlu zagranicznym , s to sun tk  ku- 
p ite tw a  do akcji erganizacyjne Iiistvtutu, 
najistotniejsze warunki ,vzmoż?i ia naszego 
eksportu i zracjonalizow ania importu, oraz 
rozw ój stosunków  polsko-gdan^kich.

R tfera t został uzupełniony przez p. radcę 
Zwierzyicu vskiego z  G rudziąd ;a , który za­
pozna! Ziazi ze stanem  prcc uć.d organizo­
w aniem  w  Gdyni przez zrzeszone kupiectw o 
polskie Syndykatu H utow m  K alonjalno-Spo- 
żywczych.

Nad wygloszc-remi referatam i rozwiinęła 
się ożywictin dyski sja.

Zjazd 'am anifesiow ał pozetem  r?z je ­
szcze w  s] ot ób zdecydow any konieczność 
walki z  t. zw . handlem  m askow anym , oraz 
utrzym ania zakazu handlu w u ri św iątecz­
ne, co stanow i -aoykalny postu lat całego
kupiectw'a chrześcijańskiego.

O brady zjazdu, stanow iące pow ażną m a­
nifestację zainteresc waniem ze strony pol­
skiego kupiectw a raszym  handlem  zagra-
niczrvm , i tłz rozwi jem  Portu w Gdyni, uzu 
p e łru .r t  zostały wspólnem zwiedzferiem 
n z ą d z e n  portotyych, oraz w yciiczka na Hel.

n
opartym w łaśnie na dolarze, ma bowiem po­
krycie złote i walutowe

Pomyślcie tylko przez chwilę, obyw atele. 
Ex.arn„ giełda czy państwo polskie? Komu 
to bardziej w ierz\rć? Odpowie wam rozum i 
sumienie obywatela-Puiaka.

-- i

„Spółdzielczość ie.-t organizacją ludzi nie słów, iecz czvnów, nie pustych 
„haseł, ale twardej, codzienne: pracy"

Kapitały i drobne oszczędności, ulokowane

w Chrześcijańskim Banku Spółdzielczym
na Antokoiu Nr. 28 w Wilnie

doją najwyższa oprocutcw anic i gwarantowane są kapitałami własne mi 
Binku, oraz mieniem członków.

Bank \n1 jko!«k wydaje pożyczki w sumie od 150 do 1200 zł. i przyjmuń* 
ubezpieczenia grupowe Mg 5 K.O b~z badań lekarskicn i przy wypłc al- 

nosci ubezpieczonych sum niezwłocznie

KONCERT SYMFONICZNY
W dn. 8 lipca r. b. c godzinie 8.30 
odbędtie się II koncert W ileńskiej 
O rkiestry Symfonicznej w Parku Spor­
towym im. Gen. Żeligowskiego pod 
dyrekcją kapelm istrza W ła d y s ła w a  
Szczepańskiego. Inagaurucyjny I-szy 
koncert odbył się z niebywałem 

powodzeniem.

żołnierze KOP'u natknęli sie na czterech 
przemytników. Trzech z nich posłuchało od- 
lazu wezwania d'o zatrzymania się, czwarty 
Antoni Kolajtis, począł uciekać i został po­
strzelony.

^rzemyt, w postaci 35 %f. tytoniu i zwo 
ju jedwabiu, został skom isxov any.

—  W y s i e d l e n i  z Z. S. S. R. W!a- 
d?.e sow ieck ie  w ysied liły  w pobliżu Stołoców  
.rzęch robotników Polakow, którzy od diuz 
sz e g c  już czasu  Dracowali na stacji N iego- 
rełoje.

TRAGIZM GŁODNEGO I BEZ DACHU 
NAD GŁOWĄ DZIECKA NIECHAJ 
ME CIĄŻY NA TWOIM SUMIENIU.

Konto P.K.O. nr. 82100 Jg=

n o n  U N i U J l T
Niniejszym poda:emy dó łaskawej wiadomości naszei P, T. klijentelji, że

każdy oryginalny worek sody amonióKaine} 
(B  I E L I D Ł A)

ZAKŁADÓW S 0 U A Y  W POLSCE
cechowany jest nadrukiem

- * * * < *  S O L V 4 y ^ % ,
T . z D . F

I 0 DA 3CAICYW0 WANA
^ a m o n i a k a l n a )

9 8 #
i zaopatrzony je s t  w p iom bę fab ryczn ą .

Cecha plomba gwarantują produkt pełnow artościowy, na co prosimy 
zwrócić uwagę przy* kupnie.

Zakłady Solvay w Polsce
Oaaział w  Wilnie 

ul. Mickiewicza 15 tel. 3-S9.
Warszawa w czerwcu 1931 r.

LiWAGA; Winni 11 zoowszechniama falsyfikatów jako naszej orygi- 
ja L  ej sody amoniakalnej (bielidło) zostaną pociągnięci do odpowiedzialnoś<'i 
kannej.

11.58: czas.
12.05: .Muzyka rosyiska (płyty).
13.10: Kcmun. m eteorologiczny ■ >Var- 

szaw y.
15.55: Program  dzienny
'6 .00 : A ud\rcja dla o ’ :feci z W arszaw ':.
16.15: „P rzygoda Anielci" —  opow iada­

nie elo dzieci, pióra Elżbiety Minkiewi- 
ccówiny. I ransm . na w szystkie Dolskie 
stacje.

16.30: Koncr r t  dla młodzieży w  w yko- 
kaniu Kolj sław a R om anow skiego (sym bały)

16.45: Komunil.at dla żeglugi z W ar­
szaw y.

I6.bO: „Radjo na wsi" —  pogad. z W ar- 
śzav v, v\ giosi j P iotrow ski.

'7  10: „Słynni skrzypkow ie' (Dłyty)
1 1.35: O dczyt z W arszaw y.
18.U0 Mc zyka Iikka. z W arszaw y 

v<: Chwilka strzelecka.
19.15: Feljeton hum orystyczny" w wyk. 

W acław . Malinowskiiego art. ctam .
19.30: Komunikat Związku Młodzieży 

Polskiej.
19.45: Program  na czw artek i rozm aito­

ści.
19.55: Komunikaty z W arszaw y.
-0 .15: „R aJju  v/ życiu Am eryki" —  po­

gadankę 7 W arszaw y w ygłosi dr. A. S im o. 
rów na.

20.30: Ki i cert k tm eralny  z W ars/fiw y.
22.0( : Feljeton, komun, i m uzyka tanećz 

r a z W arszaw y.

Giełda Warszawska
Z dnia 7 lipca 1931 r.
W ALUTY I DEW IZY:

Dolary 9 00 —  9,02 —  8 °8, 
ite lg j- 121,65 — 124.96 —  124,34 
lo landja 359,25 —  360,15 —  358,35. 

K openhaga 239,11 — 259.71 —  238 51 
LoiTdcn 43,431 — 43,54 —  43,33 
Nowy York S,922 —  8,942 —  8,902
N owy York kabel 8,926 —  8,946 — 8.906
Paryż 34,96 —  35,05 —  34,87 
^raga  ,26.441 — 26.50 -  26,39 
Szw ajcarja 173,03 — 173,46 -  172.60 
V/jędrni 125,45 — 125.76 —  12514 
W łochy 46,75 —  46.87 —  46 63 
Berlin w obrotach pryw atnych 211,87

PAPIERY PROCENTOWE:
3 prcc. pozyczka budow lana 38.50 4 pioc. 

inw estycyjna sery jna 90. 5 proc. konw ersvj 
na 46, 6 proc. dolarow a 7i.50  76, 10 proc.
to le iow a 104, 8 proc. LZBGK i BR, obli-
g ;c je  BGK. 94 te sam e 7 p 'oc . 63,25, 8 jtroc. 
obligacje budow lane BGK 93, 8 proc. Li­
l ly  zastap.ir.e z ie if.T ie  dolarowe 83, 7 proc. 

icinskie ardarow e 72,50. 41 proc. ziemskie 
50.75, 4 i j ół proc. W arszaw y 50.75, 5 proc. 
W ar zaw y 55,25 55.75, 8 proc. W arszaw y 
71.50, 8 proc. C zęstochow y 62, 10 proc. Lub 
nna 80, 6 proc. obligacje w arsz. 1926 r. V! 
errisji 48, 8 proc. Kielec 61,

zaimponuje Pani przywdziawszy na piażę elegancki 
kostjum  kąpielowy ze sklepu

Franciszka Frliczkf 
Poisklej Składnicy Galanteryjnej

Zamkowa 9 tel. 6—46.

F rancuskiego, 
miecltiesto

nie­
mieckiego, angiel­

skiego (teor i prakŁ), 
oraz muzyki (f«  tepjac) 
udziela aaLczydeika 
rutynow ane z Warsza­
wy liczne świańectwa, 
Warunki przystępu t.
ZgJ. pod .Lingw tstka— 
pianistka'*.

R 0 I 1 I
iiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuijjiiiiiiiilliilli!! „

O G Ł O S Z E N I E .  |
Komornik Sądu Grodzkiego w  Wilnie, -  „  ,  .

7 rcw .ru, zanueszkaly ivó W ilnie, przv ul. Po- 
iockiej Nr. 14 m. 3 zgodidc z art. 1Ó30 UPC. horoby łkórŁfl wene.  Chces* otoynm  pó- 
obw ies: "za, iż w dniu 167" lipca 1931 ii o j a . e l r  .zopłclow. s,6rit Master,«fcodtajrC 
godz. 10 ,ano  w V.rilnie nrzv ulicy Rudnic- u |5p r< Im u a lr  rai £  hurty  1 fachowa-k®«e*- 
lie j Nr. 16 odbędzie się pow tórne’ sp -z tdaż  /  pondencyine isn. p/tife-
7. .c e ta c ji publicznej m aiatku ruchom ego 
Aoela Szybow skiego, składającego się z to ­
w arów kolonjalnych, oszacow anego na sumę 
clclych 1940 i a zaspokoję; ie pretei sji Zc- 
klaću Ubezpieczeń P iacow ników  Umysło­
wych w  W arszaw ie i firmy „Fryderyk 'Puls 
8p. AKcyjna w W arszaw ie.

Komornik Sądow y (— ) A. Lszynski

hiuftiimiii

" W U f T

tel. 10-90.
Od 9—12 i 4 - 8

O G Ł O S Z E N I E .
. jyom ęrnik Sądu G rodzkiego w Wilnie,

T reSj-irti za mieszkały iwi Wilnie, p rzy  ul. P o ­
tockiej Nr. 14 jg$g  zgodni z ;,rt. 1030 UPC. 
obw ieszcza, iż w dnm 20 lipca 1931 r. o 
uod/. 10 rn ro  (livi Wilnie przy ul. W ileńskiej ■
Nr. 23 odbędzie się s p rz e d a ż e  licytacji p u - a'*rzy 
bliczi t j  m ają-ku ruchom ego Polskiej M acie- 
izy  Szkolnej w  WKiue, sk ładającego si< z 
kasj- żelaznej, m aszyny do pisai ia i Reming^ 
ton", odkurzacza i dwóch biurik  kancela- 
i ' ,;n ',ch, oszacow ał ego na sunie 
2.200 na zaspokojenie pretensji W iery Ka 
noncew  i Luby Paszkow skiej.

sora Sekułowicr*. War­
szawę Ż urrw if, 42. Kur­
sy w yucrrją Hetownie 
b t ł  illerji, rachnp.kowo- 
ści kup reckiej, itore- 
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cobiecą 
koii*eiwu 
je, dojko-

na!!, odświeżc, e ła w r swoje złote i  dofary 
e) skały  1 Fr ii i. ulokuj e* wysokie

tw » 'zy  i cl,ała (panie, oprocentowanie Go- 
SzfBtz st opalenie ce:y , (0wka twoja jest zahe- 

.a n ie  włosów zpieczon,'1 złotein, sre-
łup ie t. Najnt w ste  ido- Drem i d-ogiemi iiimie-
óycze IrosŁetykl ricfc- rilatni.WIL ow. Jiandl.

zlotycn r  j  • , „ Zastaw owe 6LOM-
.. Codziennie od g. 10--8, fsARD 'P lm  KatM  , l t y

■ Biskupia 12 Wydaje
m ^ , z x . potyczki pad ,ijistav:

Komornik Sądow y ( ) A, Uszyriski z^ota, srebra, bryłan-
^  TlW.igćlk&T+t) ^ ^ 5  ś t. p, 8

FaŁiryna i sk ła d

W. Wifenkin i S-ka
Snótka z ogi. odp.

Wilno, u i T a ta r s k a  aa, oom własny,
Istnieje od 1843.

J id iln ic , sypialnie, salony, gabinety, 
łóżka niklowrne 1 angielskie, <redec- 
sy, stoły, s :*fy, bim ka. krzesła dębo­
we i t. p. Dogodne warunki i na raty.

(>opnnric, p ie i ę e ,n ^ j i  
oraz usuwa w eny skó 'y  
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K osm etyki 
leczniczej 
J. H r y n ie w lc z o w e j ,  
ul. W IELKA M I S  m S
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[•w6r wiejski
przyjmie letników po 

r z y j .w g . 10 -1  i 4 - 7  y, zj_ (Yiaaomość Ta­
tr .  Z . P . M i E, tarska 17 m .3 . cd 1—5.
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Do wynrającia
willa—3 pok- kuchnia 
na brzegu żlw onego 
Jeziora. iV!adom. Za- 
kretowa 2Z Kazimierz

Z G U B Y
A K C j E

y

»& łduwa po piaw niku, Rajszys.
Ktimornik Sądu Grodzkiego w  \ \ r'lnic, Starsza oscba,""~

3 n  wiru W acław  Leśniewski, zam. w W ił- ^oąrego towarzystwa, 
nie j.ązfyi ul 3 -go  M aja 13 m. 6 na zasedzie zna' iL" “ Skonale go-
art. i030 U.P.C. i>bwieszcza, iż w  dniu 19 sP°óati wa domowe
lip ca 1931 r. o godz. 10-e.i rano w  Wilnie P ° 'Ju V ’ie . possdy za-
j/rzy' ul. Z apa lne j Nr. 8 odbędzie się sprze- e’ domem,

Bank Pclski 118, Częstocice 31, Lilpop 17 Gaż z licytacji pubiicznej m ajątku ruchom e- PPnsjo1)3”*.^ lektorki, m  t t  _ ł .
O strow iec seria  B 37,50, Starachow ice 9 zł. go, należącego do Aby i Szejny ćw ików  J j^kiejk jlwiek pra- U n t a  £ f . v l  F .u .

sk l;,d a ią c "ó  sie zM utobiisu maiKi „ C h tc r o - cy 'wymagające, nie-zgi<Mono m at, notes
li.t“,'-oszacowane go lfa sum ę 1500 zl. n a  za- ograniczonego zaufania bezw artościow y ulica
s;>okojenic pretensji firmy „J W łoda\vski<c P ° sia^ a poahlebne re- Sierakowskiego, Mic-
lwi sum ie 450 zl. z procenlamii i kosztami. I1 u ió b z n a n y c .i  kiewic a. Kró«ws«a

w Polsce. O ferty  do Znaiazcę proszę o
Komornik Sądowy (— ) Y\ . Leśniewski. Adm. .Słowa* pod zw rot do reJakcji .S ło-

H. K. wa* za wynagrodzenie.

7 Baon .P odsw ile ' ogłasza przetarg na 
dustiw ę mięsa, który odbędzie się 
17.V11. 1931 r. Informacji udziela kwa­
term istrz Baonu „Podswile* za w yjąt­

kiem św ią. od 10 - 12-tej. 
K -a te .m .s trz  Baonu ( —)S z . Duda kpt.

JOHN HUNTER

4 JENNY—DETEKTYW
R ozleg ł się  wystrzał.  Travain  

upadł i skurczy! się na podłodze .  Ko­
perta mignęła w  powietrzu  i białą p la­
mą legła  koło śc iany

Z przeraźliwym  okrzykiem trwogi  
upadła m iss  Ma'tylda na kolana Ban  
dyra sk ierow ał ku niej’ lufę 
weru.

owi. Za kilka minut m oże  się  zjaw ić  Bez trudu przelazła przez płot i
cała szajka. Policja  również m oże  się  po przez w ą sk ie  zaułki dostała  się na
zjawić. Jenny przypom niała  sobie z Blackheath.
ulgą, że  przyszła tu przebrana i w  W  parku zmieniła ubranie i udała
peruce, nie iatwo w ię c  będżre dojść t ię  na p oszu k iw an ie  automatu te le­
kina była. Teraz zd ec y d o w a ła  uciekać, tonicznego.
nie tracąc ani chwali. Ucieknie w  m ę-  Jej n iespokojny i s ta n o w c zy  ton 
s kijem przebraniu z w alizką  w  ręku i musiał w y w r z e ć  niem ałe wrażenie  na 
g d z ie ć  w parku skorzysta z c iem no- telefonistkę, gd y ż  p ołączylą  ją mo-  

re w o l-  ści i przebierze się. mentalnie ze Scotland - Yardem. Jen- r.ęła się duża limuzyna, zatrzymała
Jeśli zau w ażą  ją w ych od ząca ,  bę-  "Y P °P ros‘ia do . Daratu Billi Laiion. się  na ch w ilę  i rozległy  się  cztery w y ­

lazła lan n e g o  T,ravaina, d w ie  prze- doimi sióstr Brown m ógłby nam 
rażone śmiertelnie s iostry i bandytę , w y ja śn ić ’ ale w łaśn ie  d latego  

który zemdlał od utraty krwi, g d y ż  zabm  go, aby zam knąć mu usta  
był p ow ażnie  ranny w' .ramię. Po krót- pewmo. A propos, tellefonowmno 
kiem ś ledztw ie ,  Billy kazał zanieść szpitala, że 'ten dziwak Travain  
bandytę »lo sam ochodu  policyjnego , się lepiej.

Z a led w ie  policjanci, n iosący  ran­
n ego, znaleźli się w  obrębie śwdarla 
latarń sa m och od ów , z za rogu w y su -

oni
na-

ze
ma

11 . * - • j  ̂-- T - ^ ” j ̂  »»j  v iiy~r u uj ij  M  * 1* l * ' - o J „ 7̂ J
.uuzej jen n y  od- m yśleli,  że je sz cz e  jeden bandyta X W  Vf ^*ur7e' dyżurny strzały karabinowre. Ranny bandyta

iL-rv\*/ai eiakur Hnmn d rrrti, mice urzędnik mial numer telefonu, pod krzvknał i m omentalnie 7es7tvwniał
N ie czekając

dałaR r ‘j ukrywał s ię  w  domu.. Rano, g d y  miss
y  pa z przestrzelonem  rą M atylda za u w a ży  n ieob ecność  nowej

Je ny pokojm e zaciskając lokatorki, n ie  b ęd zie  w  stanie przy-
pom nieć sob ie  mc, prócz jasnych lo~

m iem em .
zę b y  i mrużąc o cz y  w ystrze liła  do  
drugiego, lecz um yślnie  mierzyła  
tak, b y  Kula przelecia ła  koło jeg o  
ucha, nie raniąc go. B andyta sk o ­
czył ku schodom  i zniknął. Jenny prze­

b iegła  koło zemdlonej starej panny,  
posłała  je sz c z e  d w ie  kule w ś lad  ża 
uciekającym , p och w yciła  kopertę i 
zniknęła na górze, w  sw oim

Zamiaiąwrszy  drzwń na d w a  spusty

Szef policji w zruszył ramionami:  
—  Rozm yślałem  nad rem bardzo  

a ługo  i sądzę,  że  całą historię S ’a i t o -  
na m ożnaby z ła tw ośc ią  w ytłom aczyć  
sobie. W ;emy. że był io  zw ykły  zło-

P H P H U .  , ,  P H H  I  ale bvł oni drobnym oszustem
mial numer telefonu, pod krzyknął i m omentalnie zesztyw nia ł,  i wielkilenh sprawam i sie  nie zajm ował,

którym m ożna go  było znaleźć. Jenny za chwdlę serce w nim przestało bić. Skoro bandyci postanow ili  go  zabić,
uzy,.kała w reszc ie  połączenie ,  na które Sam ochód , który tak nagle  w y s u -  to znaczy, że musiał on dow ied zieć
czekała. U s ły sz a w sz y  znajom y głos, nął się z c iem ności,  popędził  naprzód się  c z eg o ś  o nich. V / kopercie, którą
powied zia ła  szybko:

—  Jeśli pan ch ce  nie dopuścić  do 
m oiderstw a ,  ni..t h pan wwśle natych-

kówy otaczających  tw arzyczkę niezna  
jomej artystki.

Należało tvm czasem  p rzeds ięw ziąć m iast  oddzia ł policji do Blackheath  
w sze lk ie  środki, aby  zatrzeć do reszty pu p odyk tow ała  adres domu sióstr  
*,ady* Brown. Niedow ierzający ton g łosu  de-

Jenny sc h ow ała  do k ieszeni koper- lek tyw a oburzył ją. 
pokoju któ r4 z takim trudem znalazła, szy b -  —  Uw ierzył mi pan, gd y  obiecałam  
, n i, ko sp a k o w a ła  do walizki upranie: p an-  że nie będę się  ukrywała, czjemuż nie

co ś  się naturalnie, zabezp ieczając  się szan 
razem od niebezpieczeństw' z|e strony 
szajk'. Stanton w ybra ł to drugie. 

Dyrektor policji uśmiechnął się
—  Stanton m usiał s ły szeć  kiedy?, o  

starym, w yp róbow an ym  sposobie. —  
zam knięta koperta w  pewnych rękach, 
-tóra w  razie c z e g o  ma być oddana  

policji.
W iem y, że kopertę miał Travain 

oddać do policji,  mówdł to Matyldzie 
Brown. Tw ierdzi on, że  nk‘ było  w  
r iej nic, prócz listu. Można więc n a-  
jiewno t'vierdi.ić,Yże był tam opis te­
go , co Stanton zdołał dowi-dzijeć się 
o szajce.

—  Z równa też pewnością, ma- 
żn aby twierdzić, że Stanton, pragnąc 
ochronić sw-e życ ie ,  zawiadomił Dan-

odwmża się  podnieść

i zniKnął na zakręcie, zanim zdążono dat na p rzech ow anie  temu Travaino
puścić w  ruch m aszynę policyjną 'vi, musiało być sp raw ozd anie  z tego,

KIM BYŁA IENNY T R E N T 3 C°  w 'eŁ"z '‘ 1 0 1Ĉ  p lanach... W  przy-
BYŁA i i  puszczeniu  tein utwierdzają mnie i

N astęp n ego  dnia rano, W iljam mne jeszcze  w zg lędy .
Carion siedział w  gab inecie  szefa po
licji.

Teraz niema najmniejszej w ątp li-  ktoś z p rzy w ó d có w  bai dy zdradził ly to o cz y w iśc ie  tylko luźnie przy-  
w'ośn, sir, —  m ów ił m łody inspektor tc iaiem nice przed Stantonem . Ty lko  puszczenia , ale opa: te na bardzo psa-

kiedy^upizedzćim policii. —  D o w o d y  m am y wyraźne, p izypadkiem  m ógł sie o nich dowde- w dop od ob n ych  rozum owaniach.

d y tow , że  jeśli
rękę na n iego, list będzie nafychniiast  

Szef zrobił pauzę i ciągną! dalej dostarczony policii.
—  Niema oczywdście tnowy, b y  C anon przyznał rację szeiowL By-

zatrzymała się  na środku pokoiu, , o z -  , 0t!e k?r^>u sz > -uknię i ptiuKO. M usia  chce pan u w ie r z y ć , /  . , -  - - r - , .  ---------  , - v r  ------- „ M , ...............  J _____________
m yśiając, co należy  czynić dalej. N ie -  w  c,omu Ja *c,es. 1-uebenne sc h o -  o tak ważnej sp raw ie?  Na B oga ,  niech D o  Londynu przybyła  szajka band y-  dzijeć. Ale w iad om o, że  Stanton bvł —  N iestety  —  ciaenal da*ei dy-

..........................  ■ n , „  n,a w ,  tó w  z karabin' Tli m aszyn ow em u  Szaj tchórzem, .ife .aź p zecież zdradzał rektor jiolicu, —  w ó d zza-pokój śc isnął jej serce: czyżby  
biła tego  cz łow iek a  na dole?

Drgnęła, i przerażona tą myślą.  
Przecież  me chciała zabijać. Strzelała  
ab y  uratować tę staruszkę!

Ale n ie  można było dłużej zw le ­
kać, należało p o w z ią ć  d ecyzję  na-  
tych m :ast. Nikt nie uwierzy, jeśli 
p ow ie,  że  śpiąc na górze nie s ły s z a ­
ła ani w ystrza łów  ani krzyków. Mu­
sia łaby pozatem zd ążyć przebrać się  
p ołożyć sie  do łóżka...  Nie, lepiej b y -

dy, ale c z y  ona potrafi odnaleźć je  w  nan nie traci czasu!
ciem nościach  W y jść  z domu g łó w n em  Inspektor policji od p ow iedz ia ł  krót-
w ejśeicm  hyło  n iem ożliw ością  pra- ko-v,dobrze“ ! i p ow ies i ł  s łuchaw kę
wie.  W ystrza łv  w  domu m ogły  w y -  | en nv zniknęła wśród drzew, z
w ołać już niepokój na ulicy n ieod łączną walizką w  ręku T ym cza-

Jenny w ybieg ła  z pokoju c ich e-  Sem Wiljam Carion śp ieszy! santo-  
mi krokami, ( c ó ż  to za św ie tn a  rzecz chodem  policyjnym  ku donrowi Ma-
pantofle g u m o w e 1) ,  śc iskając m ocno tyldy Brown. W  chwili ,  g d y  wjechali

przecież zdradzał reklor policji,  —  w ó d z  szajki mu-
ka ta uziała w ed łu g  p lanów , ban- sw ych  w sp ó ln ik ów  i od d aw ał ich w , | i a ł  rozum ow ać tak samo :ak my.
d v tó w  C hicagow skich , ale w ydaje  mi ręce policji, gd y  przeczuw ał,  że  spra- T o  znaczy, że w ierzy ł w  słuszność  ry­
sie  nieco s łabszą. w a  przybiera n iepom yślny  obrót! z.yka i p o s ta n o w i ł  pójść tą drogą.

Billy zm arszczył brwi i dodał z nie- Stanton sam zap ew n ie  nie by) rad, Jego te ludzie za b ;li Stantona, to
że wsunął nos do spraw  poteż.nej ban- ck w odzi,  że bandyci,  z którymi ma? 
dy wiedział,  naturalnie, że bandyci my teraz do czynienia są niezwykle  
sh bezlitośni nietylko w'obec zdraj- silni i bezczelni.  Jednocześnie po-  
ców , ale nawret, w'obec tych, którzy stanowili  oni tejże nocy o d e b rać ko- 

dcnosic ie lam i.  N iet iu d-  p u t ę .  Z rewidow ali wfięc pokój Stan-

pokojem:
—  Ale nie w  tern rzecz, że  oni tu 

są, a w  tern, w  jakim celu tu przybylP
le w o lw e r  w  prawej ręce, a w  lewmj na ulicę, na której miał sie  znajdow ać D zia ła lność ich w  oWecnej chwili o g ra -
w alizkę; ze zm arszczonem i brwiami i w'skazaiiy dom, ujrzeli przed sob ą  du- nicza się do łik w id ow am a szeregu m ogą si
z.aciśniętemi ustami^ skradała się po że. zamknięte auto, d ążące w  tern sa-  drobnych łotrów i o szu stów , tylko na- no w ięc  jąst'Xvypbraź'iić sob ie  w a h a -  tona. Ukazanie się Travaina było
'Orytarzu, krótkiemi rzutami św iat ła  mern kierunku. Z a u w a ży w sz y  sam o- j)ad na kasjera k o le jow ego  m ożem y nia i niepokój ” Stantona: przyłączyć dla nich prawc!ziwreni szczęściem ,

szukając s c h o d ó w  i zn ów  p o-  chód policyjny, limuzyna ‘••krYcila- g w a ł  uwAażać za ich dzieło, pozatem  naj- : ię do sza jk i ,’ w ziąć  udziai \v b ah lzo  gdyż  z jego  rozm ow y z Matyldą Brown
gd zie  należy  szukać

stać

lat: irki szukając s c h o d ó w  i zn ów  p o-  chód policyjny, limuzyna "kręciła' g w a ł  uwAażać za ich dzieło, pozatem  naj- : ie do
ro uciec w  przfebr iniu. Bandyta, k to- suwając s ię  w  ciem nościach. W krótce  to w r ie  w* jedną z c iem niejszych  przecz- widoczniej p rzygotow ują  s!ę3’''do j i- wwgoclnej aferze, ale potem  rvz.vkór dow-iedzieli się;
ly  uciekł, w is i  już zap ew n e przy te- znalazła sch o d y  i za chwalę była już i ic i znikła. k iegoś  nadzw yczajnego  w ystąpien ia ,  -war, że. w pad nie  do w ięz ien ia  f  s k o ń -  listu Stantona

w* czy na szubienicy, czy  też zacimocaćlefonie i zdaje sp raw ę z zajścia sz c -  wpogrodzie  

W yd aw ca  a s t sw  M am te -J iS i

W  domu sióstr Brown policja zna- Ten człowiek, którego znaleźliśm y

i >.„4.... ę / t  p-swnlcrwjt „S łow o"  Zam kowa 2

(D .  C. N .)
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